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Prenumerata miesięuzna: 

Bez odnoszenia . . . 4‘— zł
Z odnoszeniem . . . 4'5(> „
7, przesyłką pocztową 4-50 „
Za granicą . . . . 8- — »

„ S h  20 j r o « l ?
A d r e s  Uedakcji:

ul. Jagie liń ska L. 10.
Telefon 41. Tliędzymiast. 1572.
f  A d re s  Ad m in is tra  ej i :
i l i c a  J a r i i e i l e r s U a  L. 10.

T e le fo n  211.
Nr czeku P. K. O. 400.402.

f e a y  o g ło s z e ń  
z a  I w i e r s z  m i l i m e t r o w y :
Z w y k łe ..............................15  „ r
Nadesłane......................... 35 “
Po kronice . . . .  . 45 
Na 1-szej Btronie . . 50 „ 
Drobne od słowa . . .  7 „
Układ tibe!arycznyr O% drożej
Zamiejscowe o 50 /o drożej.
Załączniki wedle umowy. 
Wyłączne zastępstwo na za- 
cli .dn;ą Europę: Hi. D u u e s  
N a s tę p c y  — ’ W ied e ń  L, 

W oilzeile 16.

i r r a c f G n a l S z n *  ż y s i a  g o s p o d a r c z e g o
K ra k ó w ,  2G maja.

- W e d iu g  zapow iedzi mJw^zallta P iłsudsk iego ,  
n *a n a s ta ć  obec-inie w P olsce  e ra  m oralności _ 
politycznej i adm inistracyjnej. Tm bardz iej ra- choćby do tej Imlnośei ze w zględu  n a  jej upo- 
Cjonalną j, «i -gospodarka ‘i po l i ty k a  gospw rtar-1dlobnnia, »p. *■ w zględu n a  jej lenis tw o, lub  na 
.'<741, tem łat.w ej ideał m oralności

do tak ieg o  sposobu, go sp o d a ro w an ia  i życia, 
j a k i  w dan y c h  okolicznościach zapew ni*  c a ł e j 1 
społeczności p rzy ro s t  git, rozwój i postęp ,

w zględu  n a

muzo wcie-
*ać się w śyme. R acjonalizm  na polu gospodar-  
ezeni i m ora lność  w życiu publicznem  —  to
Jdw ia  tak  n ie rozerw alne Tunkeje społeczno, ja k  
w  duszy  indywidifcjimj ro7,um i serce. P rz e r w a ­
n ie  n a tu ra ln e g o  zw iązku  mięcFzy teipi dwoirm 
czynn ikam i —- to  prosi a d ro g a  do w yko le jeń  i 
katastro! '.  Lezą tego  dzieje.

T o  samo d o tyczy  zresztą, w szelk ich  innych 
dziedzin. \Voj<ko np. może 
łobywsłelskie . wolnościowe —  albo ciemne, 
Bluż.alcze, niewolnicze. \Y obu w y p a d k a c h  je­
d n a k  us tró j  i funkcjonow an ie  w o jska  musi o d ­
p o w ia d a ć  w y m agan iom  racjonalizm u, k tó rego  
g łó w n y m  elem entem  j e s t .  w tej dziedzinie bez­
w zg lę d n a  dyscyp lina .  Raiejonalizm taki nie J‘ st. 
J iynajnmioj a n ty te z ą  podnoszen ia  o b y w a te l­
sk iego  poziomu w ojska —  ale w łaśn ie  oba po- 
wyższm k ie runki uzupelni.ają się i p o m a g a ją  
aobic naw zajem , w w ojsku  ta k  samo, jak  V/ u- 
rzędzio, w szkole, w- fab ryce  i(p.

Po lska  g o s p o d a rk a  i p o lsk a  po l i tyka  gospo­
d a rc z a  by ła  do tąd  pod wielu w zg lądam i i r ra ­
c jonalna ,  w obec czego nie sp rzy ja ła  rozwojowi 
M oralności publicznej wr najobsz-e-miejszem slb- 
"wa znaczeniu .  Od prze jśc ia  zas nn-szej gospo­
d a r k i  i  po lityki gospodarcze j  n a  to ry  rac jo n a l ­
ne  zależy av na jw yższym  stopniu  m ożność u- 
trzym an ia  pańs tw a ,  a więc i m ożność ueróloś- 
uienia- tych Hea-lów miomaln/ch, pod k tó ry ch  
smakiem ma się rozpocząć  nowa era.
... D yskus ja ,  która, p rzed  k ilku  tygodn iam i 
rozw inęła się na  kunach  »Czasu« n a  te m a t  ra­
c jonalizm u i i r racjonalizm u w życ iu  gmspodnr- 
Czcin i w polityce  gspodarcze j ,  w ysz ła  z nie­
t ra fn eg o  założenia, ja k o b y  p o k lę k a  gosnpJo.r- 
nza m ia ła  p raw o  i obowia/z-ek b y ć  w pew nych  
w a ru n k a c h  ir rac jona lną ,  t. zn. rozw ijać  się po 
liujt.ch szczególny cli w łaściw ości psychicznych  
jakiegoś ' spo łeczeńs tw a  a n a w e t  iść  za błędno* 
mi ognikam i m etaf izyk i,  lub  choćby ty lko  hi 
litorjozofji, n ie trosizcząc się w  tak ich  w y p ad ­
kach  o w sk az an ia  »stoaow anego 'rozumu*. —- 
J e s t  to  »eon lrad ieno  in adjoc(ilo«. Po li tyka  
g o sp o d a rc za  nie pow inna b y ć  inną, jak  ty lko  
rac jo n a ln ą ,  poniew aż je s t  ona  sz tu k ą  p r a k ­
tyczna., k tó re j  je d y n y m  celem jest popraw a po­
ło ż en ia  gsopedai czego spoTeczenstwa, ja k o  ca­
łości, a  za tem  trw ale  zw iększen ie  p-izocięinej 
dochodu,ości w szys tk ich  poszczególnych  gospo­
d a r s tw .
2̂  P o l i ty k a  gospodairczai, nie o d s tę p u ją c  w cale 
5(3 rac jonalizm u, ty lko  o tylu m us i  mą liczyć 7. 

'm om entam i ir rac jonah iem i i podporządkow y- 
wać się ich w ym agan iom , o ile w ska zania s to ­
n o w a n e g o '  rozum u nie są w  s tan ie  pokonać  
sp rze cz n y ch  z niemi e lem entów  psych icznych  
I  ta k  —  g d y b y  np. o k az a ło  się, że hodow la 
'świń w  jakichś* k ra jach  czysto  m uzu łm ańsk ich  
d a  się rozw inąć na wielką ska lę ,  o ileby miesz­
k a ń c y  tych  k ra jó w  rozpoczęli spożyw ać świ u- 
tię (bez szkody  dla zdrowotności) ,  lo mimo to 
p o l i ty k a  goespodanacza lue m o g ła b y  togo  forso­
w a ć ,  ponieważ silm ejszem  od w yrac l iow an ia  
b y łb y  w tym  w y p a d k u  m om en t  ir rac jonalny ,  
jtj. bezw zględny  za k a z  Koranu.
% Z w y ją tk iem  je d n ak  tak ich  rzadk ich  i s k r a j ­
n y c h   ̂ w y p ad k ó w ,  rac jonalizm  g o spodarczy  
w łaśnie w tem  się objawia., że zm usza ludność
•i i
wm

© słonecznym whaju
(Pf7.ekłaa z an gielsk iego przez M. B.)

jej :,'la,z7,;iiioiiską* czy  d io g e n eso w sk ą  w s trze ­
m ięźliwość w  użyc iu  i w  p racy ,  n ie sm a k o w a ­
ło. T a k a  konieczność gw ałtu ,  popełn ianego  
przoz rozum na sk łonnośc iach  ludności,  w y s tę ­
puje zwłaszcza tam , gxlz,!e panu je  p rze ludn ie­
nie, t. zn. gdzie porc ja  dochodu  społecznego , 
p rzy p a d a ją ca  na g łow ę ludności,  jdSt b a rd /o  
niską, i gdzie w zgląd  11,a, k o n k u ren c ję  z innenfi 
narodam i w ym aga  nie ty lko  s topniowego od- 

bvc uśia iadomione, i ra łkan ia  zasto ju  p a  polu cywilizacji, ku ltu ry .
'h ig ju n y ,  ilp., lecz także  po g o to w ia  zbro jnego  

jakościow o i liczebnie odpowiedniego.
N a  wiolkic.ii dziew iczych obszarach , gdzie 

p rzew aża  jcsz.cze sy s tem  g o spodars tw a  n a tu ­
ralnego, rac jonalizm  .spoleczno-gKispodarc/.y na  
ogól n ie  potrzebuje" sio wysilać. W  położeniu  
jedn.;k  t'ak »za.gęszczonem«, tak  zagrożonem , 
wogóic ta k  ta idno in ,  w  jak iem  zna jdu je  się o 
beenie Po lska ,  już  w zgląd  n a  sa m ą n iepod le­
g łość  w y m aga ,  by  rac jonalizm  g o sp o d a iz s y  
wręcz gw ałc ił  tak ie  czynniki irrac jona lne ,  jak  
sk ra jn y  indyw idualizm , . sk ło n n o ść  do  życia, z 
dnia na dzień, b rak  zm ysłu  oszczędnośc iow ego 
i zupelnio laiszyw-e s tosow anie  tezy: ^osiągać 
możliwie nupjwieksze owo*e możliwie na jm n ie j :  
szemi wysiłkami:;,  co w us tach  polskich  n ie raz  
brzmi: jM a k sy n m m  użycia , —  nic pracy* .

J a k  zapom ocą w ysok ich  op ła t pnszporro-

f ~ K "jr "  ̂ '
•wvich /-n lu k su s ó w e  podróże za g ra n i ­
cę, t a k  sam o w szc lk iem i silaitiii m usim y zw al­
czać  luksus irracjonalizmu w  życiu  g o sp o d ar- 
czem najsze rszych  w a rs tw ,  jeśli  w ogóle ch c e­
m y  u trzym ać  się p rzy  życiu.

Nieszczęściem polskiej gospoda rk i  i polak:cj 
po li tyk i  gospod.arezej w  p ie rw szych  S lo tach 
liicpodlegTości by ło  w łaśn ie ,  że w bairdzo w yso­
k im s topniu  faw o ry z o w a ła  m o m e n ty  irraojoiiał- 
ne, a  -w szczególno^oi, że w  sposób irracjonalny 
chc ia ła  odra.zu zreałizowmć tak ie  jKistulaty so­
c ja lne  i cyw ilizacy jne,  k tó re  m o g ą  napraw dę 
dnc/ .ekać się zaspoko jen ia  iopiero po pokaź- 
nem  zw iększen iu  dochodu  społecznego, * za'  
tom po  rozbudow io i p rzebudow ie  gaispodarki 
w e d łu g  zasad  ściśle rac jonalis tyczn jm h. T ikc ją  
zaiom tyii;o jes za sp a k a ja n ie  ir racjonalnego 
głodu ziemi u chłopa, jeśli  nic można mu d o ­
s ta rc zy ć  rów nocz t^n ie  k ap i ta łu  na  •■u-jenalne 
te j  ziemi zag iw podarow anie .  F ikc ją  są  tak ie  
zdobycze sp o k e z n e .  jak k-ot.szy us taw ow y 
(zas  p racy , a n a w e t  ubezpieczenia społeczne, 
skoro zbyt s/y-bkie tem po  w prow adzen’ 1 ty c h  
reform ™ życic p rzy c zy n i i0 się do n iepom uune- 
go wzrostu  kosz tów  produkcji", do niezdolności 
k onkurow ania  z zagran icą ,  do zaniku prentak- 
cji, de  żarnu ej .zen  i a  dochodu  s-iłolec m ego, do  
w zrostu  beziobocia, a  toni sa.mem do p au p e ry ­
zacji mas. T ike ją  jest w końcu  między imiemi 
np. tak ie  e k s ten sy w n e  krzewienie ośwdaty, 
k tó re  dba przcdc>iiszy.st.kieni o s ta ty s ty k ę ,  o 
liczbę szkól i dzieci do  szko ły  chodzących, nie 
m ogąc  dos ta iezyć  ty m  szkołom  odpowiednio 
kwalifikowanego  p ersona lu  nauczyc-ielsKiego w 
dosta teczne j  liczbie. [)r  x o g e i  B a t tag lia .

SfMouisKv iyłłćd) tuoae* Kandydatury 
marsz. PilsudsKiew na nrazydenta
W arszawa 2G maja (AW). »H ain t«  w a r t y ­

kule  w s tępnym  oma .n a  a k tu a ln ą  sy tu a c ję  po- 
l i lyezną .  S tw ierdza ,  że o so b a ^p ia rsz a ik a  I ’il- 
Siulskiego je s t  d la  żydów  sym patyczna, je-dnak- 
że je śli  ma hyc. ona t r a k to w a n a  jako kandyda­
tura bojow a lew icy , to nie m oże Dyć przez ży ­
dów popartą Dezim eresownie.

W arszaw a, aG m a ja  (AW). »TIainl« publiku­
je  p o g lą d y  posła G ruenbaum a,  k tó r y  w ypow ia­
d a  się za rozwiązaniem  Sejm u i sta je po stronie 
m arszałka P iłsudskiego w w alce  jego  ze s t ro n ­
n ic tw am i koa l icy jne j  czwórki.  J e d n a k ż e  nie 
w.iadomo, c / y  m arsza łek  T ilsudski bedzie j\v 
p ra k ty c e  ta k i  sam doory ,  ja k im  je s t  wr legen ­
dzie.

26 m a ja  (PAT). W czora j  w ojew oda  
w R aczkiew iez objął urzędowanie. Po

ii 0  m!• p i ^ s y i y
W arszawa, 20 maia- ikA T ).  Dzisiaj ro/ąiacz- 

11 i0 się \c ( tenew ie 8-ma sesja, m iędzy 11 fu-pduwej 
konferencji p racy , poświę&oua zagadnien iu  
m iędzynarodnwei organizacji pracy. Między in- 
iiiemi zagadpienre  inspekcji  o m ig ra n tó w  w cza­
sie. p rze jazdu  ok rę tow ego .  S tanow isko  iz ąd u

m i ś f
delegacja

o raz  oinemizacji prmm- 
W  sk ład  imlskiej <hde-

2,‘ v A'
po lska sk ła d a  się zwersalskie>g'C, 

lnzedstaw lc ie li  rządu 
d aw ców  ■ robotników.
ga.r.ji na  oęifią sesję w ch o d z ą  delegaci rządowi 
minister  Sokal,  ja k o  p rzew odniczący , d e ­
le g a t  p. Stamislaw Ja b łońsk i ,  d y re k to r  u rzędu  

polskiego, domagając-e s :ę, by  n ieza leżnie o d . em ig rn w  jmego ja k o  d ru g i  de lega t ,  ks. poseł
urzędów 'ycłi Lnapck to rów  : z a in te re s o w a n e  pań- rtyó je i.d .-J , sM>k>'«U;i.rz • sc-jni«w<*i k o m is ji o c liro n y  
s tw a  .tiOLTiy roztoczyć  op iekę  nad  w ychodźcam i j j z.cy. p. iffl". .Zorzy JTtct i. k erow 1/8 <JSpJP»a- 
przez (łotlmiic osobnych  konw ojen tów , zosuila  ■ lnetnu w m in is te rs tw ie  pra-cy i opi<'ki róolecz- 
w projdficm w stępnym  '/Jecenia w  pełni uwzgłę- nej, ja k o  zas tępcy  iządow i;  p. Marja I h h in g e -  
dnione. Po zakończen iu  ósmej sesji rozjKtc/.nio. rowa i  żary  ITorćaówSkł w c h a rak te rz e  rze- 
się sesja, dziew ią ta,  k tó re j  5ła<t»|niem l i j i z i ś  u- j czDZłia-w-có.w, poseł T re p k a  d e lega t  p ra c o th w -  
t iw a łen ie  p ro jck lu  m ięilzynarodow ej konw enc  j; j cow i A ndrzej  Keller,  s e k re ta rz  g ene ra lny  '/,>v 
i zleceń w sjirawie ochrony  i inspekcj i  p rac y  \ m e talow ców , d e leg a t  robotn iczy  p. Dra u ciszek 
w  żegludze m orsk ie j.  S tairow isko rządu  p o i - j
skiego w pow yższej g.praAvic op racow a 'io  na 
p odstaw ie  poro 7. u mienia, m iędzy m in is te rs tw em  
p racy  i opieki społecznej oraz z ministerstw* tu 
prz< myslu i handlu . Sia.nowisko to pozwała d e ­
le g a to m  Pol ici n a  zaznaczenie , że P o lsk a  p rzy ­
w iązu je  w ielką  w agę  do rozw oju  sw ej  f loty 
h a n d lo w e 1 i zapewnieum. na leży te j  o ch rony  
maryna.rifun. W m yśi postannwieii  i r a k t a lu

M ańkowski. prc7.eiuZjodnoc7.onia Zawodow ego 
P ó ls k io g T -  w  P o z n a n i u ,  j a k o  z a -s tę p c a  r o b f u n i -  
c z y .  s k ł a d  d e l e g a c j i  n<a. d z i e w i ą t ą  stsTję 
w c h o d z ą  d e l e g a c i  r z ą d o w i  m i n i s t e r  S o k a l .  i n ż .  
B r e c b i ,  k s .  p o s e ł  W ó j c i c k i ,  r z e c z o z n a w c a  T lo r -  
c /m i .v s k i i  d o i t g a t  p r a - o o d a w o ó w  p o s e ł  T r e p l c a ,  
d e l e g a t  r o b o l n i c z y .  M a ń k o w s k ;  j z - i s f ę p c a  p .  
K e l l e r .

 _________ — .1------------

I p c m o  ©ylorczp n m  rumuńskiego
(Telegram i s k r o w y  „Nowej Reformy";.

Bukareszt, 20 maja. W edle  os ta tn ich  den ie-  j pr/.eszlo 300 m andatów. Z kolei d ru g ie  z rzędu 
sień partja rządowa otrzym ała ogółem  około niiejsi e za ją ł  blok narodowo agrarny, da'ej !i- 
6 3  proc. g łosów , w obec czego  z ogólnej liczby berali, liga c h r z e ś c i j a ń s k a ,  socja liśc i i zw iązek  
387 m andatów, w ed łu g  nowej o rd y n ac j i  w v - ! urzęniczy. O statnie m iejsce zajęli kom uniści, 
borczej,  na stronnictw a rządow e przypadnie   -o —  --------

ćłojauotia aiilefisłi łiikzKIe&iicz 
obisl urzpTsaurde

W ilno  
W łatlys!
se rdecz jiem ^pow itan iu  przez u rzędn ików  w o je ­
w ództw a z p. Malinowskim na czele w o jew oda 
.-.zczogólcwo zapoznał się z praoanni poszcze­
gólnych retsioiTów.

liasad szaulisósii na letytorlum polski®
Ohdegrani w h^ny ..Nowej

W ilno, 2G m aja .  W  n o cy  7, 21 na  22 hm. na  
odcinku  granic7aiym li tew skim  w  pobliżu ws 
K o ik ie n ia n y ," pow iatu  święcłańskieg^r- znaczny  
oddział szaulisów  w targnął na teren Polski. —  
W s k u te k  'interwencji K. O. P- L itwini cofnęli 
się. J e d e n  z n apas tn ików  A ntoni Niem iecki zo­
sta ł a re sz ibw any .  Znaleziono przy nim kule 
dum-duin.

Min. Zaleski a slosm acii polsko- 
cześKitii

Frag.t, 2G m aja  (-iV«r). D ziennik  »K asa i  Uj- 
»a#« w Koszyc-aoli 2iimieszcza_ w y w ia d  z roir.i- 
s trem  p ilsk im  A u gu stem  Zaleskim w  sp ra ­
wie s to sunków  czesko-polskich . P. Zaleski o- 
św ładczy  1, że będzśe w jaolityce z a e T a n k /n e j  
k o n ty n u o w a ł  po li tyko  p. S krzyńsk iego .  Lędzio 
się s ta ra ł  o naw iazan ie  przyjaznych stosunków  
l  są s iadam i,  a osobis ty  jego s to sunek  do oso­

by  piezyćlouta Masaryka i m inistra  B onesza 
p rz y c z \n i  s ę  do pogłębienia przyjaźni m iędzy 
obom a narodam i.  Czeski zakaz  p rzyw ozu  byd ła  
poD kiege m a  raczej c h a r a k te r  g o sp o d a rc zy  niż 
p d i ty c z n y .  a rokow ania  :w tej spraw ie  d o p ro ­
w adzą  niewtiipliwie w k ró tce  do jwroziimicnia.

N a  raąt<;pncj sesji Ij 'gi N arodów  iu to re s l  
fo tsk l  będzie za^ iepow al b. m in is te r  ł?krzyrts«ki.

Orzeczenie trybunału lasKiejo 
w sprasie Chorzoara

(Ttfłcfonem od naszego koraspondenta).
W arszawa, 26 maja. Z H agi nadesz ła  w iado­

mość, że w czora j  m ię d zy n a ro d o w y  try b u n a ł  
sprawiedliwości ogiosil w y ro k  w  sp raw ie  pol­
sko-niem ieckiego zatargu o sek w esir  zakładów  
azotow ych w Chorzowie przez rząd  polski. 0 -  
rzeczenm try b u n a łu  nie zaaprobow ało sek w e-  
stru.

Cctezaia pasła WnccnteK Witasa i
os ta tn im  num erze  k rak o w sk ie g o  „ 1>::mta“ 

zam ieszcza poseł W in ce n ty  W itos odezw ę poci 
ty tu len T  . .K ochani B rac ia  W łościanie , P r z y j a ­
ciele i W sp ó łp ra co w n ic y 11!

3Tyly p re m je r  w yw odzi,  że rząd u tw orzy ł  za  
zgodą p re z y d e n ta  z woli w iększości se jm ow ej 
i k lubu  P ia s ta ,  u le g a ją c  konieczności,  i s ta n ą ł  
n a  jego  czele. Do w ład z y  nie dążył,  o czcm  
św iadczy  fak t ,  że zaznaczy ł,  iż objęcie  w ład z y  
przez m a rs z a łk a  P iłsu d sk ieg o  uw aża za rzecz 
d la  p a ń s tw a  p o żąd an ą .  Mimo to  nre s ta ło  się to 
n a  podstaw ie  p raw a ,  a  s ta ło  się źle. R z ą d  jego  
(W itosa]  nie by l  rządem  reakcji  i w s teczn ic tw a ,  
g dyż  w sk ła d  je g o  wchodzili p rzedstaw ic ie le  
w lośc iańs tw a i robotn ików .

P ose ł  W in c e n ty  W ito s  w ypow iada  p rze k o ­
nanie, że „ m am y  tu  do czyn ien ia  ze spiskiem , 
daw no  p r z y g o to w a n y m 11. W in a  p rze lane j  k rw i  
nie leży po s tron ie  rządu, k tó r y  spełnił swój 
obowiązek. D rogą  gv a l tu  zm uszono  le g a ln y  
rząd do u s tąp ien ia  pod p re te k s te m ,  „że  to  rząd 
n iem oralny, rząd  złodziej!  g ro sza  pub licznego11.

„N ie celem usp raw ied liw ian ia  się —  pisze 
poseł W ito s  —  lecz w in teresie  p ra w d y  m uszę  
zaznaczyć ,  że w czasie sw ojego  d w u k ro ln e g o  
urzędowaniu  n ig d y  nie w zią łem  jed n eg o  g ro sza  
p ieniędzy p a ń s tw o w y c h  an i  d la  siebie, an i  d la 
sw oje j rodzin jy  a  tem  m niej obecnie. O s k a rż y ­
ciele moi m ogliby  przecież to sp raw dzić ,  gdz ie  
je s t  ten  m a ją te k ,  p rzezem nie  n a g ro m a d z o n y ,  
k tó ry  m óg łby  dać  bodaj pozór  mej chciwości,  
czy n ierzete lnośc i.  Nie wiem, d laczego  tego  nio 
chcą zrobić11.

O dezwę sw oją  kończy  pose ł W itos  n a s tę p u ­
ją c y m  ape lem  do w łośc ian :  1 -

„(Jo będzie dalej,  to zależy w  wielkiej m ie ­
rze od W as. A g d y  ta k  jest,  s tańc ie  w szyscy  
do szeregu , s tańc ie  zw arc ie ,  j a k  je d en  mąż, 
stańcie  w obronie p ań s tw a ,  p ra w a ,  siebie i sw o ­
ich! Nieście w ysoko  sz ta n d a r  p a ń s tw a  naszego , 
s z ta n d a r  sw ojego  s ta n u  i s z ta n d a r  P. S. L. 
„ P ia s ta " .  Zdobądźcie  się na  ene rg ję  i wroię że ­
lazną ,  n a  w y trzy m a ło ść ,  Y\'am ty lk o  w łaściw ą! 
Z o rgan izow ani w  je dno li ty  f ro n t  lu d o w y  —  
k a rn i  i posłuszni n ac ze ln y m  W a sz y m  w ładzom , 
p rzy g o tu jc ie  się, b y  w  razie  po trzeby ,  g n a j ą c  
a u s ia f t e z n ą  siłę, ■Laugć n a  s t r a s y  in te re só w  
pańs tw *  i w  obronie p ra w a  — p rz e p ro w a d z a ją c  
sw oją  w olę11.

P. S. L. PIAST W POZNANIU. ■*
Dnia 22 m a ja  odby ł się w  P o zn an iu  z jazd  

p le n a rn y  za rząd u  o k rę g o w e g o  P. s. L. P ias ta .  
P rz ew o d n ic zy ł  z jazdow i prezes Wł. M atyszkie-  
wicz. U chw alono  sze reg  rezolucyj.  m ięd zy  in- 
nem i w y ra ż a ją c ą  czcsć żołnierzom, w alc zą cy m  
w obronie rządu. DaJej w yrażono  uznanie  p re ­
zesowi s tronn ic tw a ,  W itosowi.

N astępn ie  rezo luc ja  dom a g a  się od m a rsz a ł ­
ka  Sejm u, ja k o  zas tępcy  p re z y d e n ta  R z eczypo­
spolitej ,  p rzy w ró c en ia  sw obód  k o n s ty tu c y jn y c h  
i do czasu  u tw o rze n ia  now ego  rzą d u  w s t r z y m a ­
n ia  w sze lk ich  zm ian w  arm.ji i n a  urzędach .

P oza  te m  rezolucja d o m a g a  się od k lubu  po- 
iso lskiego P ia s ta ,  ażeby  bronił p raw orządnośc i  
i k o n s ty tu c j i ,  oraz, a ż eb y  nie k ie row ał Sie 
w zg lędam i oportun is tyczne in i ,  a  zw łaszcza, aż.e 
by  Die szed ł n a  k o m p r o m is *  w sp raw ac h  pod ­
s taw ow ych .  W reszc ie  w yrażono  p. R a ta jow i 
uznan ie  i zachę tę ,  ażeb y  w  da lszym  ciągu, s to ­
j ą c  n a  g runc ie  k o n s ty tu c j i ,  ra to w a ł  k r a j  od 
wojny domowej.

W obec osoby  m a rsz a łk a  P iłsu d sk iego  zarząd 
o k rę g o w y  za ją ł  stanow isko zuecydow anie opo­
zycyjne.

(Ciąg dalszy). 2

nie. Miody cz łow iek  nie w y k o n a ł  na j-  
poniszen ia .  Nie rzucił n a w e t  okiem  

n a  żonę. TępO- wejrzeniu jego  oczu sk ie row ało  
Się w bok —  i nic

Lecz
m niejszego

w  d o d a tk u  czyn iła  to  w  n iedołężny , g łup i sp o - ( j e d n e g o  s łow a?  Nic wi,em n a w e t  jak  
sób. nic_mogłu bowiem mieĄ nadziei, że go wy- J zvw a. .-
wiedzie w pole. Pyi-iła.  co sic; s tało , a je d n ak  i —  Ton człowiek, to j.J<iś b a łw a n  —  to
w iedzia ła  dobrze, co się s tało . W iedziała do u lega wątpliwości,  
k ladn ie  i doskonale!  W iedziała .  *  on byl do I —  Nie u w a n u i .  żeby byl ba łw a n em ,
głębi z ran iony  i za trw ożony ,  a je j  w s t r ę tn y ]  —  Oczywiście. K obiety  p rz e p a d a ją  zn  ba iw a .
spokój dow odził jak dalece nie obchodziło je j  nami. To je d n a k  nie zmienia t a k tu ,  żc on je s t  
j " g o  cierpienie. ' , ba łw anem . Robi do ciebie oczy  p o d c z a s  knżde-

", go  posiłku  —  a  | y  —  klnę się n a  zbaw ienie  du
do nio-

się na- i k rew n y ch  i swoje w łasne ,  ła tw ow ierne ,  ufne, by  pob ieg ła  n a  górę  do ich a p a r ta m e n tu ,  to  on 
g łup ie  serce, k tó re  t a k  ła tw o  je s t  podejść  z le j 'p o s z e d łb y  za  nią, z p o c z ą tk u  w śc iek ły ,  sk ru i

 ............  —  Nie mam zam iaru  w ogołe  pójść n a  objad
więcej. Ręco za n u rzy ł  w gjij- póki ów c/Jow iek przy  są su  diiim st-olo s ta m tą d  -szy, że to p ra w d a  —  t> uśm iechasz  

bokoóeiach kieszeni, a  ca la  jego p o s ta w a  w y- nie w yjdzie ,  —  ośw iadczył wreszc ie  Filip. ‘go. Czy sądzisz, że jes tem  s tepyź
P o tem  chwila milczenia i znów  zab rzm ia ł!  —  S ądzę ty lko ,  że je s tes  s t ra szn ie  głupi —• 

o s try  glos- o d p a r ła  z g iębokiem  p rzekonan iem  —  w ogóle
—  T eraz  już wiesz, 'co sini"stało. nie rozumiem cię. N igdy  w  życ iu  m e  s ły sza łam
Z aśm iała  się cicho. jo  czemś podobnem . Zapew ne m yślisz, że mnie
—  0 ( h !  o lo ci chodzi? —  D o tą d  g n iew asz  cieszy i żo mi pochlebia tw o ja  7,az.drość...

"azu lu  żyw e w zburzenie.  Młoda kob ie ta ,  k tó re j  
■ aiajomość imfskiej psych ik i  o g ran ic za ła  się Jo  
t r z y ty g o d n io w e g o  obcow ania  z mężem, zacho ­
w a ła  doskonały  spokój, nie zw róciwszy  nawet, 
u w a g i  n a  jego  s tan .
Ni —  Czy nie byłeś v .'ale w jada ln i?  —  z a p y ­
ta ła  łagodnie.

się j< szeze? —  sp y ta ła  ta k im  tonem , j a k u -  już  
zapom niała  o scenie, k tó r a  roz.egrata się m ię ­
dzy nim'

—  Zazdrość!...
, —  Ale mylisz sic. M ow da te ra z  spokoj-

w synia ln i p rzed  dziesięciu m inu tam i uie, łagodnie ja k  m a ik a  do dz iecka ,  ja k k o lw iek
ia t  od niego m łodsza .

nio i zcsptilftj kobieeio.
ł —  L ę k a i  . s ię ,  że poślubiłam  zazdrosnego  p o ­
tw o ra  —  o d p a r ła  z g łębok im  sm utk iem , a  po­
tem  do rzuc iła  w n ag ły m  po ryw ie  odw agi i siły: 

—  T n ra n o ,  s ta ło  się, będę więc m u s ia ia  s a ­
ma p o s ta ra ć  się ja k o ś  rozw ik łać  p roblem  m ego  
życia. N a  razie, o ile ty  nie chcesz iśo n a  objad ,  
to  ja  pó jdę  sam a. T y  zaś na jlep ie j uczynisz ,  
jeżeli p rzejdziesz się trochę. R uch  uspoko i cię, 
a  w te d y  sam  ocenisz i zrozumiesz, coś p o w ie ­
dział.

„U śm iechasz  się do n ie g o !11 Co za g ro te sk a !  
N ;gdy , n ig d y  nie uśm iecha ła  się do tego  czto 
w ieka .  C śm iechaia  się do w szy s tk ich  gości ra-

szony następnie.
F il ip  czeka ł  na  jej odejście. D łoń  jego  m ach  < 

naln ie  pochw yc iła  sznur,  p o d tr z y m u ją c y  z a s ło ­
nę u  okna ,  sz a rp n ę ła  i zerw ała .  C iężka  p o r t je ra  
opad ła  w  dół z huk iem , p o d o b n y m  do łookout 
p ioruna.  T a k i  silny  sznur,  m a jąc y  meinal 
ćw ierć  ca la  średnicy .. .  L edw o  go przecież d o ­
tk n ą ł  ( tak  sobie to  p rzyna jm n ie j  w yobraża ł) ,  
a  sz n u r  p rze rw ał  się w  jego  ręku . Ten  og łu sz a ­
ją c y  trzask', t a  c iem na zasłona, k tó ra  p o k ry ła  
część szk lane j tafli okna,  s ta ły  się d la  n ieg o  
sym bolem  k a ta s t ro fy ,  k tó ra  zn iszczy ła  je g o  
szczęście m ałżeńskie . W y c z e rp a n y  w y b u c h e m  
i

nic więcej!  T en  człowiekzem, do całe j sali
był d la  niej niczem! Czyż d la  p rzypodoban ia

n a  w szy s tk ich  spog lądać  j jada lnego ,  tak od leg łego  poko ju .
? Maż jej pop ros tu  zwarjo- p rzestrzeń  ho lu  le ż a ła  m iędzy  ni

się Filipowi maM —  Nic! —  zg rz y tn ą ł  m ałżonek . —  Nie by- ( ^
lem —  do d a ł  po chwili równie szo rs tk im  glo- ,7- powodu m łodzieńca ,  k tó ry  siedział sam otn ie  b y ła  o sześć la t  od niego m iousza .  chm urn ie  i g n ie w in e r  Mąż je j pop ros tu  zw arjo
soin. j l )I7-y osobnym  sto liku . J e j  m e to d a  odp ie ra n ia  ] Wyobrażała, sobie, ze p o s tę p u je  rozsądnie ,  wal...  O d d aw n a  d o m yśla ła  się, że je s t  nieco za-
4 - —  Fil! powiedz, o co ci chodzi? —  rze k ła  .zn rzu tów  d o p ro w a d z a ła  go do rozpaczy. jz a e h o w u ją c  zimną krew , ale w łaśn ie  ten  spo- zd rosny ,  ale t a  o s ta tn ia  sc en a  p rzekracza ła
z na iw nem  i wclzięcznem zdum ieniem  —  co się ' —  Di wiedzitwuin ci. że tego nie uczynię  — 'k ó j  d op row adza ł  do szalu  T D o a .  T ra c i ł  zw olna  wszelk ie  g ran ice .  S ta ła  się rzecz s traszna ,  tra-
st;Xlo? i rzekł Filip, h a m u ją c  wybuch , w ładzę  nad  sobą, a  w ybuch , k tó r e m u  w reszc ie  g iezna ,  ka ta s t ro fa ln a ! . . .  M łoda  k o b ie ta  u jrza ła
s,-; b  tej chwili Filip, j a k  to czyniło  przed  nim O dczuw ał w  tej chwil '  ta k  w ielką w ew n ę l rz  uległ, przyniósł mu ja k ą ś  g łu c h ą ,  s t r a s z n ą  ra- nag ie  p rzed  sobą  ru inę  s z c z u c i a  i dalszego ży- 
Setki i ty s iące  m łodych  i s ta ry c h  m ężczyzn , na m ękę, że n a w e t  f izyczna  p iękność ż o n y ! dość. W szy s tk ie  ta jem ne, zie m yśl i  i u c z u c i a — 'c ia . lT -zypom n:a la  sobie chwilę ślubu i dzień na- 
oblupiał w p ro s t  ze zdum ienia, s ta n ą w sz y  oko  vzbudzala w  nim w s trę t .  M łoda kobieta  z d a i a ' za rzu ty ,  podejrzenia ,  k r y ty k a ,  po tęp ien ie  —  to  s tępuy ,  p o m y ś la ła  o g iębok iem  uczuciu Filipa 
w  oko z t a k  bezw zględną kobiecą dwulicowo- sobie w k o ń cu  sp raw ę  z, jego cierp ien ia  i za- j w szy s tk o ,  co zazw yczaj leży  g łę b o k o  u k r y te  i jego  n am ię tn e j  miłości. Ł zy  nab ieg ły  je j  do
keią. S tek i  olo przed m m  is to ta ,  k tó re j  g łę b o k o  trw o ży ła  się nieco P o m y ś la ła ,  na leż y  p o w ie - jn a  dnie ludzkiego  serca, ze rw a ło  n a g le  p ę ta ,  oczu. O dw róc iła  się i posz ła  w k ie ru n k u  j a d a l ­
n ia ! ,  k tó rą  uw aża ł  za tw ór  psychicznie  różny  dzieć jeszcze raz  to , co mówiła już poprzednio ,  j w yp łynę ło  n a  pow ierzchnię, z n ie o d p a r tą  odą ni, a  tępy ,  p ozbaw iony  w y ra zu  u śm iech  przy-
od innych  kobiet,  w k tó re j  n iewinność,  szezo. ja k k o lw ie k  p rzys ięg ła  sobie p rzed  chw.lą , żo c isnąc  m u się n a  usta .  N az w a ł  sw ą  żonę flir- w a r i  do  jej list. T a k ,  odejdzie i  ro z w a ż y  c a łą
rosę.  p raw o ść  i uczciwość w ierzy ł  bózwzgięd- n ig d y  w ięcej tego  n ie  po w tó rzy .  i c ia rk ą ,  zarzuci!  jej n ie n asy c o n y  g jó d  zb y tk ó w  sp raw ę ,  będzie jeść i pić, choćby  p o t r a w y  m ia ­
nie, a k tó ra  te raz  k la m a ia !  K łam a ła  k a ż d e m  : —  JShichaj F’il! Czyż nie m ów iłam  ci już, żo i rozkoszy , egoizm, prożność .  zle i fa łszyw e  w y- ły  j ą  zad ławić .  Nie d o m y ś la ła  się w ca le ,  to
spojrzen iem , ruchem  rąk ,  dźw ięk iem  g łosu ,  n ig d y  z ty m  cz łow iekiem  nio zam ien iłam  ani chow anie, w yśm iew ał g łu potę je j  rodziców  gd y b y  w  te j  chwili w ybuchnęła  ptetczew, gdy--

do giębi s trw ożony  tem  ,co się s ta ło ,  p a d l  b e z ­
silnie na krzesło.

Był te raz  sam. Ehel z n ik n ę ła  już  w  d rzw iach
C ala  p u s ta

przestrzeń  ho lu  iez.ala m iędzy  nim, a  re sz tą  
ludzkości. P o w in ien  obecn ie  zgodnie  z w łasnem  
p rzek o n an iem  i p rzep isam i m ęskiego  h o n o ru  
po tęp ić  żonę i  w y rz u ć  się jej na  wieki. W  taj 
chwili j e d n a k  nie p o t iz eb o w a ł  liczyć się z ża> 
dnerni pozorami,, b jd  bowiem  sam, p rze to  w y  -i 
c ią g n ą ł  k u  pu s te j  p rzes trzen i  ręce  i j ę k n ą ł  boi 

F ilipa  j leśn ie :
—  O, droga! Droga 1 N ajdroższa m oja,i 
T o w szystk o , ii k

(C, d, up



N O WA  R E F O R M A

P a t e r  H i s i s t r a t u  k r a k o w s k le & o
K raków , 26  m aja.

Dziś nad  ranem  w zb u d z i ła  m ie sz k ań có w  
K ro k o w a  s t ra s z n a  w iadom ość: >: M agistrat pio- 
nie*'.

(s-tw). Ri>,yaio*'7.cśnic w  ulicach mia sta, dał 
fię. s ly sze ł sygn a ł trąbki strażackiej, która ze  
sw ym  kom endantem  Obidsvwiczem j w szrsik ie-  
m i plulonarii stan ęła  o  gró-z. 5 m. 10 rano pod  
bramami pałacu W ielopolskich. W  kilka, chw il 
p>Xem ukazał; s ię  na m iejscu wieeprezyenc-i 
m iasta  P.are. Ito łle i W ielgus, d yrek tor Krzy- 
ia jio w sk i, st. r. budow nictw a K łeczek  i N o w c-  
k i, r. m ag. Hergefc i ua.ezfci«ik biura ptezydjab

■ -rugo Thzeołskk oraz w ielu  innych urzędnik ów  
m agistratu. D okoła  g m a ch u  m agistratu a czk o l­
wiek ly la  to pora poranna, zaczęły  ustaw  a ć  
się  Uumv m ieszkań ców  m iasta, których groza  
sytuacji zbudziła ze snu,

* Celem  zabezpieczenia m ienia m agistratu i 
beapteczeństw a publicznego przybył n a  nYejsce 
komnTKlant policji w ojew ódzkiej inspektor 
P ilch , y. komendantem na. m iasto Marun lakiem  
iwa a oddziai policji. Z no ln.rmowa no również 
ftzkołę podof/eetów  1 pułku saperów  kolejo­
w ych . która w zię ła  udział w energk-ancj akcji 
ratunków*'). Komponją -żołnierzy dowodzili do­
w ódca pułku, podpułk. Ś-t-mkn, kap. Frąezkię- 
w iecz . Szkodo, porucznik Jabłoński i porucz­
nik Zieliński, oraz chorążow ie Szloch i Reiner.

Zarządzono zam knięcie kordonem  ulic pro­
w adzących dc m agistratu. X a m iejscu zjawił 
się  także kom endant 0 .  K. Nr. 5, gen . Kułhi- 
whi, se m to r  A dcl ma.n. wielu posłów  i radnych  
m iejsk ich . Jeden z pierw szych przybył radca 
m iejski dr Ludwik Schneider.

PtogotOT' ie ra tu n k o w e  od pierwszej chwili 
pełniło służbę na p lacu  pod komenda, d y żu rn e ­
go le k a rz a  d ra  D rozdow skiego .

P iiy  by i m ma m iejsce pożaru przedstaw i! się

S T R A S Z N Y  W ID O K.

K łęby dymu buchały ze starych framugą o- 
Juennic drugiego piętra pałac.u W ielopolskich  
od u licy  Grodzkiej, gd/.ie m ieści się sala R ady  
ndaisra Krakowa. wraz z salonam i kluhuwem i. 
K iedy straż pożarna, przybyła na m iejsce, sala  
R ady m iasta p w edsław iata  jedno w ielkie morze 
płom ieni, a siia po-żaru była- tak w ielka, i e  ka- 
niicnac. obraunieiiiia okien w ypad ały  z okien.

Cale w spaniałe \ver.vmętraie urządz-n ie sal. 
sp łonęło doszczętn ie oraz urządzenie pokoju  
przed salą zniknęło bez śladu. P a stw ą  płom ieni 
padły  rów nież  portrety b y łych  prezydentów  
m iasta pędzla najlepszych  ów czesnych  mala­
rzy. Spłonął także portret K ościuszki (ko-pja 
pędzla .Majewskiej), w łasn ość Muzeum Naro­
dow ego, który um ieszczony b y ł nad krzesłem  
prezydialne® w m iejscu , g tlz e dawniej z?, cza­
rów zaborczych w isia ł portret cesarza Fran­
c isz k a  Józefa. F o te le  radzieckie, fotelu człon­
k ów  m agistratu  sp łon ęły  również.

OBRONA D Z IE Ł  SZT U K I.
N a w ieść o  pożarze przybył urzędnik Mu­

zeum  N arodow ego p. B uczkow ski i  pod jego  
kierow nictw om  zdejm owano obrazy w iszące w  
k latce schod ow ej, prow adzącej do so li R ady  
m iasta  oraz w  korytarzu  przed biurami w ice­
prezydentów . Na szczęście w szystk ie te dzieła  
nz tuk i uratowano.

r • ROZM IARY POŻARU.
■ Foż.itr objął strych  nad sa lą  R ady m iejskiej, 
tok że ca ły  artystyczn y  i w spaniały strop nad 
Halą R ady runął wraz z plonącem  belkow aniem . 
Obraz zn iszczen ia  przedstaw ia również pierw­
sz e  piętro, gdzie najbardziej u leg ł zniszczeniu  
ta lon  p reyilen ia  m iasta w raz z jego  przyłegtc- 

•mi pokojam i. Przeciekająca, woda. zalała, biurka 
i sza fy , oraz skórzane m eble, które straż pożar­
n a  pezeniosla cło sąsiednich biur w iceprezyden­
tów . Biura te dzięki szczęśliw ym  ok oliczno­
ściom , nie u legły  zniszczeniu, prócz biura w ice­
prezydenta dra W ielgusa, gdzie przez sufit 
przeciekała  woda. N ie u leg ły  również, zn iszcze­
niu biura oddziału dła spraw personalnych, 
m ieszczące się  tuż. na I l-g  em  piętrze o'>ok sali 
posiedzeń.

.Saki R ady na 2-giein piętrz^ przedstaw ia o- 
braz w ielk iego  zna-/.ożenki. U rzędnicy m iejsty  
i  cz łon kow ie prezydjnm  m iasta przygnębi oni są  
nieszczęściem , jakie spadło na m iasto.

Przypom nieć n ależy , że saki R ady m iasta  
o d w w io n ą  została w  latach  - od 1904— 1907

przez  zaslużomego p r e z y d e n ta  d r a  Ju l ju sz a  
Lea. S a la  R a d y  m ia s ta  i b iura  p rez y d ja ln e  
przeds taw ia ły  im p o n u jąc y  w id o k  i  odw iedzane  
by ły  i podz iw iane  przez  obcych, p rz y b y w a ją ­
cych  do  K ra k o w a .  Bea p rze sad y  pow iedzieć 
m ożna ,  że hy la  to  je d n a  z  na j ład n ie jsz y ch  sa l 
w  P o lsce ,  a  jjrządizenie je j  byho w ytwonne. P o za  
s t ra ta m i  n a tu ry  f inansow ej eą. rów n ież  s t r a ty  
m oralno i dużo c z a s u  u p łyn ie  n k n  w  odnow ionej 
sali b ę d ą  się m o g ły  o d b y w a ć  o b ra d y  radz iec ­
kie .  n im  n a  śc ianach now ej sali zawistną nowe 
p o r t re ty  daw n y c h  burm is trzów .

CO BYŁO PRZYCZYNĄ POŻARU?
D o ty ch c za s  nie u s ta lono ,  co by ło  p rz y c z y n ą  

pożaru .  R óżne  wieści ob iegają ,  j a k  zw y k le  w  
takioh w y p a d k a c h ,  po  m ag is trac ie .  J e d n i  na  
d rug ich  s t a ra ją  się w inę zrzucić. P rzypuszczać  
należy, że energ iczne  śledztwo, k tó re  p rez y ­
d ium  m ias ta  zarządzi,  p rzy c zy n i  się do  w y ­
św ie tlenia  spraw;v. W e d łu g  w sze lk iego  p raw d o ­
podobieństw a p<$8r m óg ł p o w s ta ć  od k ró tk ie ­
go spięcia  p rze w o d ó w  e lek try cz n y ch ,  rozp ię­
tych n s t r a p u  w .sali posiedzeń  R a d y  m ias ta ,  
gdz ie  n a  pu łap ie  m ieściło  się ty s iąc e  lam p ek  
e lek try cz n y ch .  Przyczyna- pożaru  może być 
też inna i og ień  m ógł być  przez p rzypadek  z a ­
puszczony ,  zwłaszcza.!,' i e  sala. R a d y  miasta, od  
dw óch  ty g o d n i  b y ła  re s ta u ro w a n ą  i p rzygo to ­
w a n ą  n a  pierwsze posiedzenie  r e a k ty w o w a n e j  
R a d y ,  n a  k tó re j  miał być  d o k o n a n y  w ybór  
prezydenta- n in s t a .

S EN  K A M IE N N Y  S T k ó Ż Ó W  M A G IS T R A C ­
KICH.

Chara.kterystycz.nem jest,  że g łó w n y  s tróż  
m a g is tra tu ,  nad  g ło w ą  k tó reg o  p łonę ły  w ią ­
zan ia  dachow e —  nic o pożarze  n ie  wiedział. 
Z ap y ta ć  na leży ,  o  k tó re j  p o r z e  dnia. Stróże m a­
g is t ra tu  budzą  się ze snu. skoro  o godz. 5.10 
rano  n ie  zauw aży li  w y d o b y w ają cy c h  się klę- 
jów dym u. Dziwnem jest. również, że n ik t z 

p rzechodn iów  i n ik t  z m ieszkańców  sąsiednich  
domów, ja k  również  p o s te ru n k o w i  policyjni,  
w in iący  s t raż  na  ulicach, nie zauw ażyli og n ia  

i w y d o b y w a ją c y c h  się k łębów  d y m u . J a k ie ś  
chyba  dziw ne  odrętw ien ie  m us ia ło  opanow ać  
w szys tk ich ,  gdyż  pożar  m us ia ł  po w sta ć  już  w 
c iągu  nocy . skoro  przybyła, s t r a ż  pożamna o g. 
5 ran o  za-stala już ty lk o  p o ż a ry  i zgliszcza.

J A K A  S ZK O D A?
S zkoda d o ty c h cz as  n ie  j e s t  jeszcze us ta lona ,  

dochodzi je d n ak  do se tek  tysięcy’ zł. C a ły  b u ­
dynek  ubezpieczony  był w  Polsk ie j D yrekcj i  
Ubezpieczeń, k tó r e j  d e le g a t  p. inżyn ier  Wiera- 
ehow ski był obecny  n a  m iejscu.

A K C JA  R A T O W N IC Z A .
IV akc ji  r a to w n icze j  b ra ły  u dzia ł  w szy s tk ie  

p lu to n y  k rak o w sk ie j  i p o d górsk ie j  s t r a ż y  po­
żarnej.  Od s t ro n y  w schodniej  zarzuć,orno n a  mit­
ry  g m a c h u  d rab in y ,  z w ierzcho łków  k tó ry c h  
s traż ac y  z na ra żen iem  życ ia  tłumili pożar ,  p rzy  
p jm o c y  w ężów  gumowych. ' R ów nocześn ie  s t r a ż  
przez g łó w n ą  k la tk ę  sc h o d o w ą  w esz ła  do  w n ę ­
t r z a  i tu ta j  p rz y  pornocy k ilo fów  i w ężów  w a l­
czy ła  dzielnie j  sp raw n ie  z h u ra g a n o w y m  ż y ­
wiołem ognia .  O g ró z .  9 ran o  p rzy b y ły  na m ie j­
sce oddzia ły  t p u łku  ko le jow ego  pod  do w ó d z­
tw em  pułk . Steołei. Część oddzia łów  p r z y s tą ­
piła- do akc ji  ra tow nicze j ,  część zaś o toczy ła  
kordonem  plnc IVW. św ię tych .

RA NNI.
A k c ja  ratownicza, pociągnę ła  za sobą szereg  

■ofiar w- ran n y c h  s t r a ż a k a c h .  W  szczególności 
odnieśli r an y :  p lu tonow y  s t r a ż y  W a lc zy  (ra ­
n y  na  g ło w ie  i boku), o raz  s t ra ż a c y  K o c h m a ń ­
ski, Boblewski,  Chrek .  Marsza,ła. P iszczek ,  K r a ­
jew ski,  Fancic-h, K w ia tk o w sk i  (ogólne oparze­
n ia  i r a n y  n a  ręk a ch  j dhm iaeh).  R a n n y ch  opa­
t rzy ło  P ogo tow ie  R a tu n k o w e  k tó re  pełniło 
s łużbę pi7.y pożarze  w perm anenejf .

CZYŻBY Z A W IĄ Z E K  POŻA RU  P O W S T A Ł  
JU Ż W C Z O R A J W IECZÓ R?

W c z o ra j  m iędzy g o d z in ą  7 a  8 w ieczorem  
n as tąp i ło  w  śródm ieściu  i innych  dzieln icach 
m ias ta  pew ne zabu rzen ie  w  sieci pradii  ele­
k trycznego .  Zachodzi piwypuszcrzemie, że d e fek t  
ten  w łaśn ie  spow odow ał k r ó tk ie  spięcie w  s t ro ­
p ie  n a d  sa lą  R ady  m ie jsk ie j,  a  w  dalsze j k o n ­
sekw encj i  pożar.  Jeżeli  p rzypuszczen ie  pow yż­
szo miały,by się* sprawdzić, to  zaw iązek  pożaru  
p o w s ta ł  ju ż  w czo ra j  około gedz .  8 wieczór.

prochu @ fabryce amunicji o Zngoszilźonle
(Telefonem od naszego koresjKmdenta).

Spis dzieci szkolnych w ortem pfffistote / « ']z.ieci y  vne~* , . . p row adzony ta k że  p rze g ląd  i ew e n tu a ln e  snro-
tK om un kat Kuratorjum  okręgu szkoln ego  kra- nUzwani- m ap poszetragół-nrch re jo n ó w  epteo- 

k ow skiego w  K rakow ie). »  >-ńi
M inis ters tw o wyznań relig ijnych  i oświeoe-nte 

pub licznego  po d ję ło  w- ro k u  b ieżącym  spis 
dzieci roczników ' szko lnych  i p rzedszko lnych  w  
■ciałom pańs tw ie .  Fprs ten  je s t  n iezbędny  d la  ti- 
paF ządkow ania  m e t r y k  szkolny  eh, ułożenia 
p lan u  realizacji  pow szeehnogo   ̂ nauczan ia ,  d la  
pryliednołwooin e ta tó w  nauczyc ie lsk ich  n a  sze­
r e g  Łat. najb liższych, d la  o p rac o w a n ia  p lanu 
b u d o w y  szkói pow szechnych  i je j  f inansow ania  
i  d la  reorganizac ji  sieci szko lne j .  W obee  w a ż ­
nośc i te j  akcji  ruirristerstwo i kurafo-rjum z w ró ­
c i ły  się z p rośbą  do w ładz a d m in is t ra c y jn y c h  
o raz  w ładz  d uchow nych .  P o n a d to  k u r a to r ju m  
z w ra c a  się tą  d ro g ą  do całej ludności,  zam ie­
szka łe j  na  te ren ie  w o jew ó d z tw a  k rak o w sk ie g o ,  
z  g o rąc y m  a p t le m ,  by do  akc ji  .spisu o d nos i ła  
się z ca łą  żyezliwoścrą w  swoim za k res ie  o raz  
iv m ia rę  roziporządżalnych środków  sz ła  na r ę ­
k ę  i pom oc o k a z y w a ła  o rganom  szkolnym , k tó ­
re  spis  ten  hędą p rzeprow adzały .

Spis odbędzie się w dniach od 31 maja do 
5 czerw ca  br., o rg a n y  p rze p ro w ad z a ją eo  spis 
 ̂otrzym ały w tym  k ie ru n k u  ścisłe  instrukcje 
a-ozpoaządzeniem miniis-terstma o św ie ce n ia  p u ­
b licznego z kw ietn ia  br. a, w ładze  a d m in is t ra ­

c y j n e  o t r z y m a ły  w skazów ki po m yśii  okó ln ika  
m in i s te r s tw a  sp ra w  w ew nętrznych z  d n ia  28-go 
'kw ie tn ia  Dr. rozęsiap ego  do wojewodom-; ^

k r o n i k a
K raków, 20 m aja .

P o ś w i e c e n i e  B t i w j u t i t  saklnrai 
w  krak. osroetMie butatsicaiayra
Dnia 12 m aja  w ogrodzie botanicznym w Kra­

kowie otibyta się dla nauki ważna uroczystość. 
Poów-ięeoiro i olklam© do użytku nowe szlklairnie, 
zbudowane went ług najnowszych wymagań wyłącz­
nie silami krajowe®,i. Na uroczystości l©j byli 
obecni przedstawiciele wszysitkici) wydziałów u.ni- 
weirsytetu Jagielloiiukiego, pizccLfawk-iele rządu, 
miasta, t  ov\arzystwa ogiodniiczego i młodzież-y 
Ufiiworsytedkiej, oraz wykcuiatrey robót. Na wstę­
pie dyrek tor  ogrodu, profesor imiw. Jagieł!. , dr 
Władysław Szafer, jiowitał zebranych i jKwloiósł 
zasługi tych, którzy  do budowy bzkUuni się pr-zy- 
czyndr. Wkońeu wzniósł okrzyk na cześć prezy- 
den ta, Rzeczypospolitej.  Dzietkau wydsotału filoso- 
flczjiego uniw. Jagieł 1., paofefeor dir Michał Siedlec­
ki, podniósł znaczenie nowych eziklarń dla naoloi. 
N;uf,tę|j«)'ie poś«ięeesda dokonał k-s. Dziedtiezycki 
T. J . ,  a  po poó«ięee«ńu jwzett>ówH cło łtb ranycb , 
życząc i«jwo<bM?ł)ia w łbowtoj pracy.

W arszaw a, 26 m a ja .  Z R a d o m ia  te le fonu ją ,  
że wc-ziOTAj w  n a jw iększe j  fab ryce  po lsk ie j  a- 
munieji  w Z agosróżon ie ,  zdarzyła fJę w ielka  
katastrofa. Oto w  w ielknm  b u d y n k u ,  m ieszczą­
cym w  sobie po le row nię  ntauserriu skiegra pro- 
chu  łwizdynmego w ybuchł bęben m osiężny, za­
w ierający 130 k lg . prochu. W y b u c h  n a s tą p i ł  o 
g ró z .  11 praed  .po-ludniean w chw ili, g d y  w szy ­
scy  zajęci byli pracą.

K om endam i b u d y n k u  kąp .  W alczyński, dozo­
rując}’ robo tn ików  z podwyż-szonego pom ostu ,  
zauw aży ł k i l k a  isk ier ,  w yd o b y w ają cy c h  się z 
pod  p o k ry w y  je d n eg o  z pięciu bębnów. Dziel­
n y  k ap i tan  d a l  m itychm ias t  sygn a ł do opusz­
czenia przez robotników budynku, sam  zaś zbli­
ży ł się, a b y  z b a d ać  źródło iskier. Z chwilą, g d y  
zbliża! się ,  n a s tą p i ł  g w ałtow ny  w ybuch ,  k łóry  
zerw ał w jednym  momencie olbrzym i dach » 
w ypchnął w szy stk ie  okna. P ra c o w n ic y  w ra z  z

m ajo rem  f rancusk ie j  ntisji M oruux rzucili się do  
ucieczki,  ząs  kap .  W alczyńsk i ,  k tó r y  stu ł n a j ­
bliżej mioj'sen k a ta s t ro fy ,  o b ję ty  płomieniami,

sób płonącą na sob ie odzież.
Major Moroux odniósł bardzo c iężk ie obra­

żenia, jak rów nież ciężk ie rany odniósł sier­
żant francuski Eyguem .

C ały budynek u legł zniszczeniu. Częściowe 
obrażen ia  odnieśli m a js te r  fab ry czn y  - W ik to r  
H ede l,  S tan is ław sk i,  D oroszyńsk i ora* pięciu 
■lobotników. Lekk ie  ramy odniosło  k i lkanaśc ie  
osób.

ś le d z tw o  us ta l i ło ,  że przyczyną w ybuchu  
b y ły  iskry, pow stałe z tarcia przykryw y bębna  
o jego  brzegi. N a  m iejsce z jecha ły  w ładze cy ­
wilne i w ojskow e.

-------------------------- o ------------------------- * |
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Syn nienaturalny

flory, w
sługuje staklfleoitt, z uazym 
w nim wodmemi rttóhwałni.

rostiącełtn 
S . Z .  i

Zebrani z/wieskiSłi nas tępiie  szklarnie z wipikiem Ty wygłosi dr Roger Batfagłia. Wa-tęp dla c-złoti- 
zainterpeowamiiin, oelada.jąc, okazy egzotycz.nej Łów i wprowa-tlzonych gości.

nich zebrane. Na. ezatzególitą uwagę za- W KRAKÓWSKłEM TOW. TECHNICZNE,M 
różvm h n sf««n  i rosiTacemi VV*Y. Uliicy Straszewskiego 1. 28. II. p. odbędzie się

w pupek, 28 bm., o grózkiie 7 wwozorwn dal-zy 
ciąg dyskusji nad olczytetn p. arch itek ta  Stry- 

P r ze rw a  w  lo c ie  p o r . O r liń sk ie g o  {jeń îego: ,-0 wnMoezezeńin iiuzcum Narodowego 
... , , -p ! na YV;i.wolu“. Goście niitle widziani.
ł>otto*'zą tell. z r j a g j ;  | KRAKOW SKłE TOW7. LEKARSKIE. We środę.
Na poluoc oil Prag1 " p lą d o u a ł  " czoraj portioz- pB1 0 króUuk, S.lo wieczorem rółięd/.ie się 

nik Oidin-^ci, lot.rtaik- )miski, który wczoraj o godzi- . pasi»al;a«iie naukowe. Na porządku dziennym: dr
me
pr*
ni.

r-o- 
i ch

4 ram© rozporą,'/.! lot Paryż—'i cfkio. Powodem .Markowa- Dememstracje z państwowej szkoły 
rzerwy lotu był defekt motoru. Pod cza o lą-down- j lo i»yd i .  Prof. Latkowsilti: „ 0  nowszych p o g ią ł  
ia aparat został ii-s^kodcony, a po naprawie łat f w- zoikrersie badania fizycznego chorych11.

okazał Gę nie,możliwy. Ouliń-ki odesłał aparat do   1 1
AVa.ns.za.wy, sam jmpś je.lzic koleją żelazną.

M it jd iy H a ro d n n y  k o m i t e t  
h i s t e r y k ó w

Dnia 14 i 15 bm. odbyło sio w Genewie po«e- 
dzieetic organizacyjne międzynarodowego komite­
tu luwtoryków. P okkę  reprezentreyab: prof. Dem- 
biifeki i prof. Handetemarwi. Komitet ostatecznie 
ti'k.04ieitytuowai Gę. obejm,ująe 21 państw. Na cze­
le komitetu «4©ć zarząd, złożony z 9 osóti. Do za­
rządu wreedo przodstawieicl Pol-ki, prof. Dcm.
Ińibśki. Na j>i«-w>-zem posiodzoiwb za.padła uchwa­
ła róbycip. zjaizdu tmęd/ymaiodowego w r. 1028 
w Oslo, ©r.vz wyzmaczoii© AY.rrs/.awę na miejsce • 
zjazdu w rotku 1933. Przygotowans© sprawę wyda­
wania miróęcauitka bildjografji łńs-torycznej.

S a m o lo te m  w  3 5  c ia iach  n a o k o ł o  
ś w i a t a

lukrów o donoszą z B e r l i n a ;
TimerykaiifcSti dziennik,!!/., UoltEbrom, k tóry 

podjął lot. na,kol© świata z zamiarem otlbyeia wy­
prawy w ciągu 95 doi, odleciał we wtorek rano 
v. Płymoróh i o go tebde  10 wieczór przybył do Ber­
lina,, skąd tkisiaj o godzince 2 nad rawem odtecicl 
do Królewca.

W y d a le n ie  * W ę g i e r  7 .0 0 0  
C h iń c z y k ó w

T A T  donosi z B udapesz tu :
Z poleceniu rządu  w yda lono  z k ra ju  7 ty s ię ­

c y  C h ińczyków , k tó rzy  w  os ta tn im  czasie  za­
lali wprost, AYę.gry. N iez w y k ła  liczba Chińczy­
ków  t łńm aczy  się  tern, że w y d a la n i  z nn tych  
k ra jów  Ki.roąiy zgrom adzil i  się zwolna n a  AVę- scić stc. w katedrze.
g izech .  Część ich j e s t  podobno, ja k  twierdzi j Po nabożo-twie ouluył się pochód do pałacu bi- 
policja , op łacaną  przez M oskwę i za jmuj,: się -kupi-ego, gdzie k-. Jubilatowi składano życzenia, 
ko lpor tow an iem  bibuły  kom un is tyczne j ,  część Imieniem ks. arcybiskupa metropolity złożył ży- 
zaś, ja k b y  na to  wskażę w ały  'znaloz-enkińe p rzy  |c ie n ia  k--. infułat Knipińsiki, imieniem nnitwersy-

T E A T R  “B A C A T E Ł A “
W e  ś r o d ę  d o ł a  28 m itjj t b , r . o j . 8  w le c * . I w d n i e  r a ^ f .

s e n s a c y j n e  g o ś c in n e  w y s tę p y
•wszeelbświiłlowej śfł»wy iluzjcnitły i f/atmiztróa

A L F R E D O

U F E P I M I
z e  s w o im  y e s p o ie m .

Je<Jen, wieczór w wl*art.slwie Zagadek i Cudów*. —Najwięk­
sze widowisko świida. — Zagadtła XX wieka. — Ufe.iin 
glanow)) niebywałą senwieję w stolicach Etno|>y, iietalrio 
w W a ł t  za wie, J^odzi i Foznaniu. — 3 0  eksjjeryweiżfów!

B i l e ty  d o  n a b y c i a  w  k a s i e  T e a t r u  „ B A O A T L L A “

1

i

- 1 —

mm
Bwtriłiij 5

o p. 6-tej " * 1 

w niedz. od 3-ej*

L i s t y  s  k r a f u
(Korosjiondencja „Nowej Reformy").

Tarnów, 22 maja.
(Uspokojenie. — .Iirtwlewez k.*. biskupa AYalęgi.

8. p Romualii Lelek i Stefan ItólirrtiscInT;
Po dniach nic.pewnoózi i ze mątu, miasto nasze 

Ht-jmkoiło się znacznie. AV o-zarós prze-łonm poitty-1 
cm ręn  tuicjrza F. P. 8 m:ti!)ilVsto\iah po ulicach 
jwchróami. Porządtku nie zakłócono nigdaic. Obce- i’o«*n»- rr««ńi. 
idę miast© przybrało tOikr.wiy wygląd, a pobożne 
życz(:)iia niektórych1 Co ó© zmitiny o-Oh n,i npczcl- 
nyeh stanowiskach )x>zo'stały na razie tylko pobo- j 
żoofflii życzeniami. Minio uspokojenia, obawa przed > 
przyszłością diręczy nus-zych (lola.rowiczów, czego 
unjlep-z} ni doavróem była panika w mieście z po­
wodu ćwiezrń nocmydi picclioty na  górze św. Mai* 
cina. Kiedy między g ró z  im ą 9 a 10 wieczorem da­
ły tlę sly,zcć strzały karabinów inaszyiio-wych,' 
niebywały popłoch ogarnął mieszkańców naszego j 
miasta.

Jubileusz. 2ó-lecla pracy k?. biskupo. AYalęgi na 
si;iti©Avisku tkisz)ias.terskiem w tarnowie odbył się.) 
pochodem delegatów stowarzyszeń mlodaie-ży1 
z czterema orkientram! do Sokola I., gdzie odbyło 
>ię zagajenie zjaróu stowarzyszeń młodzieży. —
! Pr7.Uf\ katećłiTfi o "oflzAnie 10  jw-7.ê  biNirna tpłkiTnfa3-
ną piowiiano dostojnego jubilata, który .wypowie­
dział podniosłe katzanie i odprawił sumę. Podczas 
nabożeństwa śpiewał chór kleryków ze wspófa- j

K I N A

J  J>ram;ii wT 8 aKf«ch n a  tle m roków  ro- fl 
s y p k ie j  paÓKłMowoKci. XV roli R ó w n ej 

t .  JAt\MN(iS. — F o n ad lo  Friyla/«i 
M n r s z a łk n  F o r h a  d o  P o l s k i  2 -u io  
D iu ja  r .  o ra z  C r o f z y b t M r l
w k r o ę z e n l n  -w o 'iik  p o U K U h  na 
t ^ ó r n y  M q*k< — l-ro ^ ram  dw uj;otJiiiłr,y

„ Promień"
Podwale 6

K O R S A R Z E
P o tęż n y  d ra m a t w  JO a k ta c h  z życia, w fonkich 
k o rs a rz y . W  ro li " łó w n ej F n w e !  H f r b t« p  
odtAfcóicii Z y ^ iry d a  w  iilm ie „ N ib e lw n fi* *  
W  roli kochursfd k o rs a rz a  Aud Egcd# KIi t «9

E
■ k lą łem  profesora Siwiloa. i p. Kwiczą,li. Równo­
cześnie te .  dr Bec odprawił m-szę świętą, na placu 
łśatcdraluym cliła tych, którzy nie mogli pomie-

Słamwlfina 2l
rocz,itok przed, 
w diiio powez. 
o g. 5, 7 i 9.

Ił

WSPANIAŁE ARCYOZIEtt
♦
♦  PotAŹny 10-aktow y (ti-aiuat. od iitan ia iący  Ą  

łniemmc© najBłynniejsrej kobiety świuta. #
♦  AMAnicwaąca V’yfilawa. — Kiebywały i k
&  przepych. — Arcydzieło pry. — ł’ilm «  
o  nnd którym Jiajftjynuieifcza wtoEkn ś
♦  w yiM Órm a p raco w a ła  p rzesz ło  *2 la la . «

n iek tó rych  fologrofjo, t ru d n i  się hand lem  ż y ­
w ym  tow arem .

F a s z y s to w s k ie  r u g i u czo n y ch  
w e W ło szech

D,krowo dono®?ą: S o e jalk -ty ez .n y  deputowany,
Labiiola. uouoięty został z katedry  okouomji jtołi- I
tycznej w w,vżw.cj szikołe prawa- morskiego w Nea­
polu, gdyż nie cili-eia! złożyć deklaracji, że nie n a  
leży do partji opozycyjnij .

F a l a  u p a łó w  w  P a ry żu
Lkrow o donoezą z P a r y ż a ,  że miasto na- 

wiedzila, obecnie fału gwałtow-nj cli upałów. Jalk 
donoszą d /itwiiki.  wydarzyło się już wiele uda- 
rów z jsow ró u  gorąca.

lotu lwowskiego, którego Jubilat był profesorem, 
:I<s, prof. Stach, ks. biskup sufragan, d r  Komar, 
iiniiceiiiem kapituły tarnowskiej,  radca 'żatł-kiewioz 
imieniem wlad.z ntiejscowj-ch i t. d. Po złożeniu 
życzeń odbyło się w sonuuairjiMii ducłiownem przy­
jęcie, w czasie którego k«. kifujot AATtilezyński zło­
żył Jubilatowi żyozonia linieniem duchowieństwa.
Odpowiadał te .  b isk u p  Walega. Po południu od­
był ssę dalszy ciąg- zjazdu stow arzyrztn  młodzie­
ży. IJroe.zy cośe  jubileuszowa wypadła inąionują- 

Jco, pomimo strajku kolejowego, który sprawił, że 
żaden l bidkupów nie mógł przybyć.

! AV ostatnia cli dniach zmarli w  naiszem ntieseiC. 
i . p. Romuald Lelek, radca, sądowy, wiceprezes 

, i  ozłonok hiouorowy Towarzystwa muzycznego,
____________  ! który dla tego Towarzystwa położył bardzo

W  S P R A W I E  U S T Ą P I E N I A  D Y R .  T R Z C I N .  cw>e zasługi, u a i  b. p. S te fa n  i tćń i re i iscbc . f
■ - - - r i eii.iyc'11 dziel /  zakresu pfezczel

nic tara. a  zwłaszcza znanego dzida- pod tj tułem - 
..Dwtraak-ic miesięcy w paGecc . Uzesć pamię­
ci cichy d i  pracowników l

zna-
conśo-

SK1EGO z« stanowiska dyrnktora teatru imienia »y jwdagog i auto: 
SłWwackicgo, otrzymujemy z tego teatnu następu- ' 
jący koinuniiikat:

Dyrektor Teofil Trzciński odmówił przyjęcia wa 
r noków, otiairowp.nyoh nm przez zarząd 111. lira ko-' 
wa n a  sezon pnzyezly i 7. końcem bieżącego biw.o- 
nu ustępuje z. dyroktury teatru miejskiego imienia.
J u l .  Stowaokiiego.

NIESZGZĘSUWY WYPADEK PRZY PRACY.
Robotnik Józef AYaeig.ws, la t  20 liczący, _ spadł 
z (kabiny w t « e  pracy przy ulicy Maizowiectkicj 
1. 9 ? dtozowii zlaanawia ręki. AYerwame jiogotowio 
tartmiłkowe, po ojiśtittrEesiiu, przewiozło go do szpi­
tala św. Łazarza. . ,

WYDALIŁ SIĘ. -Jan HiwłzHcowćki, zamicezikaly 
przy ulicy Grzej>;o®edkiej 1. 151, doatiósł 00 p-Oit 
c.ji o wydalenTm sie z jego (łomu w o u z-j . m. 
dwLi-cep Su-famji Gónka, la t  10, WKPoaht niskiego, 
wiesy jjasate, saścnia braizowa, białe pończochy.

KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Mairjenowi Kar­
watowi, zaaiMieeiz.kviłeilHt ]>iv.y ulicy Bag-Gkioj 1. 11, 
skrauliziiioino n a  B4e4.aiTw.ee,Ii 23 bm. portfel z kwotą 
25 zioftych. diwkuwnaitami woj-ikoiwemii i assygmaitą 
da kasy mieijakiej n a  kwoto 1.315 zJotyc.1i.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Jułji Sułkowskiej, 
zamieszkałej przy ulicy Księcia Józefa I. 21, sk r i-  
dzatmio z zant'kn,ięfegio mieszikaiwia futiro, wa.rt.oeoi 
1.000 złotych.

Amailj,i Airtnerowej akTaekiono ze sklepu przy 
R ynku podigeursikim 1. 9 w nocy z 25 na  26 b. m. 
artykuły  spożywcze, wartości 700 złotych.

ZABITY KON. Dnia 25 bm. o godzinio 11.JU na 
Krzemionkach, obok i-terego cmcirtarza, spadł kou,
Icdą-cy wtaisinością, niejakiego Jam a  Scha.raya. i za- 
bh się na  miejscu.

ODCZYT DRA ROGERA BATTAGLJI. AYe Aro-
<lę, 2« bm., o geeteiłise 8 wioczoreni, odlbęd-zie się 
w  kikaiu Klubu spolectunogo odm yt pod tytoJetrr 
„Oplata*© w y ^ jk i « eyiwacja gwspodoreza", któ- «»jackk-fe.

Rekord głodówki
AV sobotę ukończył w Wiedniu swój popis gło­

dowy student z G r a c o ,  Elloni, k tó ry ,  zamknięty w 
«cWaitiej kla-.ee, wytrzymał be-/ pokarmu 47 dni 
i s  grózi,u, zdobywając w ten sposób rckot-d świa­
towy.

Liter 11 w pierwszych tlDęcch głodówki wypalał 
po 80 papierosów na dizśeń, w o r a l n i  cii zaś tyiko 
po 10. Przez cały czas pobytu w klatce wypił 200 
flaszek \vodv m-kierailnicj. W ażąc p.&r.wotnte G5 ki- 

.kilogramuw," utracił z nich 1 3  kilogramów, wy- 
C-hódl ©kropnie i tylko mosła mu niedługa brodii.

Gdy nota-riusiz otworzył kla tkę i wszedł do niej 
■z lekarzem, Wllerui_ leżał w zupełnej apahji, z tru ­
dem .poruszał powiekami i blęekije spoglądał. Le- 
!kan'z podał mu eaMankę mleka, k tó rą  głodomór 
clwiwie wypił, iwzyczem zjadł kii tka  biszkoptów. 
Z k la tk i  wyniesiono go na nw zach  i przewieziono 
do szpitala.

iL trudem tylko mogąc mówić, na zapytanie 
dziiontteikarzy o dipotwicdziiał:

Podjąłem się tego eteperyftientu. gdyż chcia­
łem wypróbować siłę swej woli, a  z dirugiej stro­
ny chciałem zdobyć tyle pieniędzy, abym mógł 
•skończyć s tró ja .

Eteiperymeait Ellerna wziął pewien imptresanjo 
w pire<Kiębkirotwo i pobierał oplaitę za wstępy do 
sali, w której s ta ła  k la tk a  z głodomorom. Dochód 
kasowy wrywiósł ofeoło 100 mwjonów koirm au-

Stradem 15 
S&8r»»y etf 6,? 19 
w n lttfa .« ic rśi. 3

S p e e ż * ln i e  n a  ć w ? y ta  w y b r a n y  p r o g r a t k

Sensacyjny dramat w 8-raiu akiach re2ytev|

CHARLIE CHAPLINA

PRZEKLEŃSTWO

MI LJ ONÓW
Nic/.w>kfa, łm ia la  w y p ra w a  mkAizieiiea, kł*tn 
b ez  go tów ki w kieg-/eni w y ru sz a  ty  f-wia 
abjr kdobyd v.foto i Zmianę. — W głównej rd  
MILTON Ś.LLS o d lw ^ rc a  „DEMONA MORZA*

KINO REDU TA ttl.LulttcD 5 
»l»t Bwji

CYRK. C R A Y
12 akWur, 2 serie ra/em — c4brxymi łlraaiat eyikov«y

nr. — W rcili 
F rc g ra m  rtMiWgndzmuy

- -  •- em ir i «z**in — " j
1 sensacyjny <Ua Y\»xvfttkich doiwolonr. — W vc.ll 
w ie ;  s ły n n y  K I .D IF /P O L O . -  t>

F < ł « q t« k  o  jf. 5 * te J  O k ta tn l  p r o g r a m  o  y .

WIELBI PODWÓJNY P il UGH AB.

H A H i m o t t
(PIECZĘĆ JE60 MILCZENIA)

l SwitTLW I1vanial erohe'/ny w 8 akiach i. va kn)'8 mo 
^ C H A ’ V a r iś ie . — P om ullo  w  |/ i a f r a m le  w ieJk

* koiue^G-tiŁamat «eilfiaC}Tino salonowy p. I

LORD I PARytANKA■w ni©dx. o ^

K r ó lo w a  e k r a n ó w  e u r o p e | » k i t h  xnmmm  
x  „ P A K Y S K Itk l  Z A B A W K l'%  n r o c * «

L I L f  D A M I T A
w  o lb rzA  m f« m  a r c y r i^ in lF ,  l u k l e t r o  r f o ty e h e z n *  !o»»<ze 
n i e  w l i i z ln n o ,  w ' o b r a z i e  r e t y s e r i i  K c r t e s i *  p .  »

Dziecko o dwóch ojcach
W ierusza; a ey  ro m a n s  awanturniC7:ycU p rz y g M  
w  U a k ta c h , o s n u ły  n a  tle sen sa c y jn e j pow ieści 
K saw erego  d e  M onlepin „ D o r ó z k a  S r  1S“ . Film 
n a ip ię k n ie 's /y o h  k o b ie t i roĘż.czyy-n. — N ajnow sze 
k a b a re ty  p a ry sk ie . — D ancing i n a  M onU nartre. — 
N apięcie i erotyy.ra. — Rzecr. dzieje  się w  P a ry ż u . — 
P ize p y ch  balu  a r ty s tó w . — W span ia le  b a le ty . — ( 'u d a  
n a tu ry  i p rzep y ch  salonów , — Program dv;ugcd2lnny.

SZTUKA św.Jana 4 SZTUKA

Z TEATRU IMIENIA JUL. SŁOWACKIEGO. 
Połężsty dramat P. o! ten da „Gra miłości i śmierci" 
g ras ij  będ.zie d.zieiaj i w piątek, poczem ukaż© saę 
dojócmo w przyszłym tygodniu. Ju t ro  na- prred&ta,

*



wianiu {mpułarnem, po ccwich, zniżonych <lo poło­
wy, girami będzie po rna 15.ty „Święta Joanna", 
k tó ra  stała się największym sû k rr* tego sezo­
nu. W rolach głównych pp.: /.aklicka, Piekarski. 
Kułakowski, Burnatowicz, Bracki, Kijon -ki, tk ­
liwa, Socha, Turski. Sawicki i inni! — W sobotę 
•wchodzi na afisz kapitalna krotochwdla wieikń  
sikiej ]<nry braci Gol z pod tyt-.ileni: „Pani Pick na 
iuudjtwji", w satyrym iw n świetle ukazująca dro- 
kno-micewzauskie sfery żydowskie i dworskie 
'Wiednia.

TEATR „NOWOŚCI" — ZRZESZENIE ARTY­
STÓW DRAMATYCZNYCH. Dziś i dni następne 
ejtailcomita fmrsa, wywołująca salwy śmiechu, dzię­
ki riiea; Owsianemu Zbitek i emu w roli Montarburg‘a. 
Kekwidują mu wybornie pp.: Olska. Krajewska,
Chełuńrska, Biiiżanka, Brandt i Rycłiler. Farsa 
ma zaipewn i cm e długie powodzenie.

WIECZORY TANECZNE W „BAGATELI". Za­
pór jedź występów ■ znakomitej pary tanecznej. 
TW i Iłyy lE m ońta Wal ta w „Hag atol i" wywołała 
duże zainteresowanie wśród publiczności, interesu­
jącej się nowoczesnym tańcem: Anyścs, których 
■w sobotę. £9 i w niedzielę, 30 lun., będziemy mieli 
bjk*o4uki6ć poznać w „Bagateli", o . fon a c z a ją. się 
w swoich kreacjach indywidiuailiżmem, który _w 
duti odwinie współczesnej h.OTeogra.f.,1 z ap e w n ia  im  

fttuiaowówkD. 8 p<'(\i#ł̂ o£c>':f. tej zniżkom tvj 
pfwy lanceirzy jest g-.roteeka rytmiczna, oraz i'u- 
i?trt)’wwn>ie, przy -pomocy plastyki tamecznej ducha 
współczesnej epoki.

BBefy na oba wieczory do nabyciu przy krisie 
„Bagateli".

H. WIECZÓR UFERINIEGO 1 JEGO SŁYNNE. 
GO ZESPOŁU, który odniósł swojemi eksperymen­
tami tak niebywały sukces, odbędzie się w teatrze 
„Bagatela" dzisiaj, we środę, 20 bm., o godzinie 
8 wieczorem. Zaznaczyć należy, że produkcje, ze- 
fepołu Uferinicgo stoją n:.t poziomie artystcyznym  
swego rodzaju i należą rzeczywiście do nic widzia­
nych w Kiskowie.

WIKTOR ŁABUŃSK1. gra. jurno, to jest W e  
e»wa.r!«k, 27 maja, w ..Bagateli". Szczegóły w afi- 
saaicb. Bi!e.;y w kasie ,Bag'Uełii". Fortepian Bech- 
eteł&a. od B. SmoJairokicj.

REPERTUARY:
T E A T R  JM. SŁOW ACKIEGO

Cawartfck, 27 b. m.: ..Święta Joanna".
DiąUnfe, 28 b. m.: „Gra miłości i śmierci". ^
Robota. 29 b. nu: „Pani Pick na auojen ji‘‘.

DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY.

!

\ i

Dbajcie o swoje zdrowie! ii
„Szw ajcarskie gorzk ie  z io ła"
(z marką kopni) usuw ają choroby 
toładka, k is z e k ,  obstrukcje, 
kam ienie ló lclow o i t. p. Idealny, 
natDTainy, łagodny środek przeczy­
szczający, u łatw iający funkcjo orga­
nów trawienia i działający prze­

ciwko nadmiernej otyłości. Pobudzają apetyt 
i wzmacniają organizm. — Pudełko zł P60.

Sprzedają apteki i drogerje. 2166
Hnrtowna sprzedać w Krakowie:

| Składy apteczne „ Z Q I * j a “  SebastJjna 9/11

I  kraiu ś za s&iata
• C Z A S  POSŁUCHAŃ U P R E Z E S A  G A B IN E T U  
I MINISTRA KOLEI. Prozee Rady mimYbiów i mi­
nister kolei, pnof. Barlel, przyjmować będzie irnte- 
re«w),tów w  sprawach resortu kolejowego w środy 
i piątki od godałny 11—12 w południe w minister­
stwie kolei, po zgłoszeniu się dnia poprzedniego 
u sekretarza osobistego.

NIE CHCĄ ODDAWAĆ BROM. Z War-zawy 
t łu  mszą: Wezwenie komisarza rządu, gen. Sławoj 
Skla.dkowekiegc. do ludności, nawołujące do od- 
diamia broni, odniosło pewien skutek. Złożono do­
tąd  200 karabinów, kilkanaście rewolwerów, 3.000 
lu lo j i ,  bagnety i t-. p. J e 6t  to jednak mała część
•  broni, rozdanej między ludność cywilną w dniach 
od 1 2 - 1 5  m aj ' .  Samych karabinów miano w.ów- 
euae rozdać 3.000. Rozporządzenie komisarza od­
nowi się także ilo organizacyj przysposobienia woj 
ftfcowego, jak : Strzelec. Sokół i inne.

SPRAWA REDUKCJI URZĘDNIKÓW PAŃ. 
STTYOWYCH. Prezes Rady ministrów okólnikiem 
»l» wszystkich ministerstw z dnia 22 maja b. r. 
fw*y.j>a»»ijiał zasady, które stosować należy przy 
cnwalnianiu ftmkejonarjuszów państwowych z po- 
iwodu redukcji etatów. IV myśl zasad powyższych 
tredukcja ulec. winni ci, k tórych zwolnienie naj­
mniej pociąga za .sobą szkód dla sprawności służ­
by i najmniej obciąża skarb państw a z u względni i c- 
•wera, by przedewezystkicm żywiciele rodzin nie 
siostaJi iwzbawiemi pracy i by nie redukowanie funk 
cjomwrjuftzów, posiadających odpowiednie kwalifi­
kac je  do pełnienia służby.
i EMIGRACJA ŻYDÓW Z POLSKI DO PALE­
STYNY. A. W. donosi: W ciągu miesiąca kwietnia 
•wyemigrowało z Polski do Palestyny za pośrednic­
twem centralnego Urzędu palestyńskiego 9SG wy- 
ehodiców żydów.

USPOKD JEM E W WIELKOPOLSCE Z Wae- 
wy doooezą: Poseł Ciszaik (N. P. R.), który 

p rey ty ł  w ptiniedwialttk z Poznania, oświadcza, iż 
W mieście t« n  zapa.nowal jut: zupełny spokój. Ze­
wsząd budzi się ref.kcja przeciwko lerorowi nacjo- 
mkiśtyowieanu, który śwhjcil orgje -w tern mieście 
<iOd przewodnirtwem niektórych posłów i ttuntej- 
nw»j prasy szowinistycznej. Organizacje lekarzy, 
adwokatów i szereg iimyeh założyły protest prze­
ciwko nadużywamki k h  firmy do ogłaszanych pu- 
intikacyj w perwszych d-niacli wypidków. Należy 
oczekiwać, że do dnia Zgromarl/.enia Narodowego 
Jktetąj.iii istotna pttcy fikać ja.

ZNIESIENIE CENZURY P REW EN CY JN EJ 
W POZNANIU. Z dniem 25 bm. rozporządzeniem 
o i zę.d u wojewódzkiego w Powianiu zo s td a  uchy­
lona. cenzura prewencyjna, prasowa, na tereatie 
•województwa. Inne zarządzenia w związku ze sta- 
nom wyjątkowym zostają u trzymane.

KONSEKRACJA NOWEGO BISKUPA-SUFRA- 
GANA W PRZEMYŚLU. W niedziele, IG bm., od­
była się w lwowskiej cerkwi obrządku grocko-ka- 
toTicikiego kon.-ekra<-ja biskupa sufragami, Grzego- 
iza Latkoty. W konsekracji uczestniczyli: ksiąd* 
1/b-ku.p Bocian ze L » w t  i ks, bi.-kup Nowak, ora/ 
liczne duchowiieństwo obu cbrządików 
U TRZECH ZABITYCH NA WESELU. J a k  doncy 
pzą l Sądowej Wiszni, u .jednego % włościan w 
Samkach, jkiw. mościdkiego, rozpoczynały si(> w 
ecfcolę przed Zielottemi Świętami obrzędy weselne, 
sia które przybyło z sąsiednich Stojaniec piętna- 
wtt młodzieńców bez za.proszonia, bo w tych oko- 
łieaich n a  mocy zwyczaju wolno w zabawach i tań- 
jpoch w a l n y c h  b iąć u«J«iał każdemu. IV czasie 
.łaJjOiwy w y wiązała s>ię sprzeczka, a  potem rzeź mię

Kraków 26 inetju.
W dniu wcizorajszym. da- Bader, przesłuchiwany 

w dalszym ciągu, j«xlal, że beapośredmian powo­
dem tragicznego zajścia było s-przouacwimem' 
przez łlarguliesa k n o ty  280 złotych na szkolę  
Stowarzyszenia „Ognisko", poc/.em przcdhtawil 
przebieg zajścia, kreśląc je w tenea-m sposób, jak 
to j>odat ak t oeka.rżc«i.ia. W ogóle tlóniacay s ę  ko­
miczni ością obrony, gdyż miał wrażenie, .że Mar- 
gulies chciał go '/.astrze!ić i zswuiaoza, że nie zgdo- 
sił się sam do policji, gdyż chciał mtoć się wprost 
do prokuratora.

Po odpowiedziach sk a rż o n e g o  na różne pyta­
nia trybunału, prokuratora i obiońcy, dotyczące 
szczegółów zajścia, rozj/rawę odroczono do dnia 
dzaciejszego.

W drugim dniu rozprawy przeciwko drowi J a ­
nowi Baderowi zalntortóowsoie rośnie. Galerię 
i parter  wypełnia publiczność. Równoe-ześ iie li..z- 
ne grupki publioznośoi, przeważnie ze sfor żydow- 
skich, gromadzą się przed budynkiem sądowym.

V k itka m.imul po godzinie 9 przewodniczący 
przystąpił do dalszego przesłuchiwania oskarżo­
nego dra B a d e r a ,  który w dalszym ciągu pro ­
wadzi swoją obronię. Z kolei zadaje szereg pytań 
oykr.ożonemu prokurator  M i c h a  ł o w- s k i, a na­
stępnie za.-; tępe a  poszkodowanej rodziny, adwokat 
dr H e s k i .  IV szczególności badają, kwe-tję. dla­
czego oskarżony wspcmnial o rewolwerze, poży­
czonym od Altbacha, a znalezionym na miejscu 
czynu, dopiero w toku późniejszego przesłuchiwa­
nia. Ponwzono te żkwestje egzaminu Matgulie&a 
i terminu tegoż egzaminu. Zastępca strony paszko 
dowamoj poruszał zaś sprawę pert.raktacyj ugodo­
wych między rodziną Badem  a rodziną Margu. 
licea.

Oskarżony na wszystkie pytania 0<l;x>wiad

g i czole i ze znajomokś.ą aktów, które cytuje z pa­
mięci.

PR7.YKRY INCYDENT NA SALI 
ROZPRAW.

W loku pylania, postawionego ze strony dra 
Heskiego, zaszedł p rzyk ty  incydent, wywoltny 
tom p\ tąońem (uziiianeim przez ptrzewodniezącego 
ia  oii-stosowne): Czy oskarżony, przechodząc ko ­
ło ojca.Mairgoliesa, nucił mu pod no-era arję ope­
retko w e'?

Oskarżony protestuje przeciwko tego ro lzuju  
insynuacjom, a  nie mogąc zaąianowić nad nerwa­
mi, doznial ataku nerwowego i ze słowami: „Jes t  
to In /.czelna insyiwiacja", upadł na lawę.

Około godz. 12 przew odniezący zarządził przer­
wę, po której imieniem ławy obrońców postawi! 
trybunałowi pytania adw oka t d f Goldblatt.

J 'o pauzie zas tępca  rodziny  poszkoik)wanj7ch  
za d aw a ł  w  da lszym  c iągu  p y ta n ia  o sk a rż o n e ­
m u, na k tó re  te n  szczegółow o odpowiadał.  P y ­
tan ia  tyczy ły  się g łów n ie  za ch o w a n ia  się o sk a r ­
żonego ]k) d o k o n an iu  czynu . W  ,szczególności 
o sk a rż o n y  w yjaśn ił ,  że w a h a ł  się, czy  przyznać 
się na jp ierw  ojcu, czy  też zw rócić  się do w ładz 
i że naw e t  w ty m  celu  udał  się do d y rek to ra  po 
licjj. d ra  S tyczn ia ,  a le  w os ta tn ie j  chwili zno­
wu się z.awahal i is to tnego  celu swego p rzyby ­
cia ilo n iego nie wyjaw ił .

IV da-lszym ciągu d r  G oldb la tt  umieniem obro 
n 5T d o ty k a ł  kwesf.ji p e r t r a k t a c j i  pieniężny cdi. 
a  w szczególności kw est ji  badan ia  s tanu  u m y ­
s łowego o ska rżonego .  ->

O skarżony d r  B a d e r  wyjaśnia-, że od p ie rw ­
szej chwili sprzeciwił s ’e uzjiiamia go um ysłow o 
chorym, a  zna jąc  i w iedząc ,  do  czego p y ta n ia  
lek atrz.y-zn a w eó w zm ierza ją ,  nie uległ zgo ła  
pokusie, by sy m u lo w a ć  ś ta n  chwilowego z.a- 

lo- mroczenia um ysłu ,  k i e d y ' popełnił czyn.

S zs n s e  ito iid y d ii lo ry  m a rs z a łk a  P iłs u a s k le g o

«ky gośćmi zo Stojauiec i miejscowymi jiarobkami. 
Rezultatem jcet 3 zabitych, 5 cięż-ko rannych 
i wielu leddio ram.ięych. Wśród ofiar zauiila/J się ta k ­
że. pan młody, wobec czego hiieane we-ele zost,ab) 
przerwane, a  na  nnejsce w.yms/.yly władze poli­
cyjne i koinisjasadowo-lekarika.

ARESZTOWANIE SPRAWCY SPŁONIĘCIA 
I RKU W STANISŁAWOWIE. Jak  niedawno 
donosiliśmy, w Stanblaw owie spłonął duży cyrk. 
tb e eu ie  w tamtejszej |<olicji dobrowolnie zgłosił 
sh; sprawca pożwiu w osobie Zabiera Gratbicba. 
lieTąccgo 22 lat, bezpłatnego dozorcy tegTrż cyr­
ku, który opowiedz! 1, że ogień powslal z powodu 
nieos woźnego my o; a rąk  bonzy.’,ą w garderobie 
cyrkowej, gdzie nocował.

POŻAR WILLI W ZAKOPANEM. W ubiegłą 
y-botę w Zakopaniem w willi p. Bronisławy Szu­
bert owej przy ulicy Cli r.'Ulic ów ki wybuchł groźny 
pożar, który, di/ię-ki niezwykle ofiaauo.j pra-.y 
miejscowej ochotniczej straży pożarnej, nie roz­
szerzył ssie. Pożar wyniki w inr.ts7ika.niu lokatora. 
Józefa Fiszera, o godzinie 1 w nocy i wkrótce 
objął dom cały. Akcją kierowy:! konieind-a.ut pogo- 
łowią-, An-du^ej G^siemioa. S/Jtoly po y y  a i-no, wyn o- 
*z(\ około 38 tysięcy  złotych. * -

ZAMACH NA LITEW SKIEGO MINISTRA  
W O JNY. Z Kowna, donoszą: N a  jednej  z ulic 
w pobliżu mi.ni.sierstwa w ojny  d o k o n an o  zam a­
chu .na m inis tra  w ojny ,  Ż ukow skiego , k tó ry

'  p raw  ca  za inaelut zbiegi.! został .ciężko ranny .
i LUDNOŚĆ BELGJI, według dokonanego obte- 
, nie zamknięcia spisu z ckńn 31 grudnia 1925 roku, 

wynosi 7,811.8i6 mifiioikańeówę to jewt od pKeprze- 
dmiegił spiru zwiększyła się o 2-17.617 o-ob.

TRZĘSIENIE ZIEMI 5YE WŁOSZECH. Z Flo­
rencji donoszą, że od kilku dud w okolicach Monte 
Amicda dają siię odczuwać słabsze lub siluiejs.ze 
wsLrząśnienla ziemi. W jKMiiedowale-k uae-tą.pilo sil­
ne w.strząśnienie ziemi, wywołując wśród ludnoś-.i 
pa .inkę.

ZMARLI:
— W  Przemyślu zmarł onegda.j k^. dr Jam Ł a- 

b u d a, b. profesor scm.bia.i jum dudiownego. Znuitr- 
bral żywy duzdał w życiu s-poloczne-m i natodo- 

wem.
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K. Kząca i Chmurski w Krakowie 
B i l i ń s k a . ,  G i e s s h i i b l e r
Bą nailejmym napoienr »tio’oYk>xn, Viyvuii»o jeb pizy obiiułneh 
i lćołnc.)aeb rcjtoluł© trafienie, potłn ipelył, ebront ocl 
iR burzeó iol^dkow yeb. — Żą<lać w upiekach i <lir>guei'j*ch

Musica sacra a! Oolosseo
Rzym , w m aju .

Z pośród  w.szyfit.kieli z a b y tk ó w  s ta ro ż y tn e g o  
I łzyun i n a jokaza le j  i na jbardz ie j  im ponująco  
p rzedstaw i*  się Colodfteum, czyli am fi tea ir  
1' law jusza .

Coktsseuin zna jdu je  się obok F o ru m  R nia- 
nnm  i s .oi wr m alej dolince, o toczonej t tz em a  
w zgórzam i: Pa.iatino, Espuilino  i Celio.

C \ r k  ten zos ta ł  w y b u d o w an y  przez F lam ju-
sz a  Wespa*jrcinv i s tąd  pocliodzi jego n az w a  
(am fitea tru in  F lav ium ).  B udow a c y rk u  zos ta ła  
ukończona  w  80  ro k u  po narodzen iu  C h ry s tu ­
s a  już  za, panow ania  Tytusa.,  k tó r y  d o k o n a ł  
inaugu rac j i  amlitet.ru. Pierwsza, se r  ja p rz e d s ta ­
w ień t rw ała  sto  dni. W  ig rzyskach  ty c h  zabito  
pięć tys ięcy  d rap ieżnych  zwierząt ,  W  budow le 
c y rk u  uczes tn iczy ło  30 tys ięcy  n iewolników : 
zostali oni -wszyscy w yzw olen i w n ag ro d ę  za tę  
p racę

Colosscum je s t  zb u d o w an e  w  ksz ta łc ie  eli­
psy. N a jw iększa  ś redn ica  te j  el ipsy  liczy 183  
m e try ,  najm nie jsza  150, obwód 527, w y so k o ść  
zaś  gm a ch u  dosięga 50 m etrów .

T a k  p rzeds taw ia  się w k ró tk im  zarys ie  a m ­
f i te a t r  F ia c ju sz a .

Kilka dn i tc-uiu am fi tea ir  ten  s ta ł  się te re n em  
n ad z w y cz a j  e fe k to w n eg o  p rzedstaw ien ia .  
W  święto  W niebow stąp ien ia  P a ń sk ie g o  odby ła  
się tu  t. zwę „ m u s k a  sa<era“  czyli św ię ta  m u ­
z y k a ,  Ppiew al chór, a  Colosseum zos ta ło  ośw ie­

tlone iKwImdniami i ogniam i bengaiskietni.  
U roczysto ść  ta odhyła  się w celu uczczenia 
pamięci męcz-onników--chrześcijan, k tó rzy  zo- 
s ';di zamęczeni w ty m  c fu k u .  Albowiem w am ­
fiteatrze F iaw jusza od b y w a ły  się ig rzyska  
i to rtu row ano tu  p e rw s z y c l i  chrześcijan. P a ­
pieże nakazali uwa-żac cy rk  llaw jusza  za stti 
generis  święt-ość. n a  ścianie zew nętrzne j c y r ­
ku wm urowali w ielk i k rzyż  czerw ony z cd- 
pov.iednieińi n a p s a m i .  a  n a  m urach  g łów nego 
wejścia umieścili dw ie  tablice z krzyżam i,  
obok którycJ- wiiimęje na.pi<: „k to  uca łuje ten  
krzyż ,  temu odpuszczony  będzie rok g ize-  
cliów*’.

Otóż w' di ii u 13 m a ja , '  w  święto W niebo- 
w stąp ion ia .  w ładze d u ch o w n e  urządziły  t. z.w. 
„inusiea sac ra" .  P rzeds taw ien ie  rozpoczęło się 
k ró tk o  przed zachodem  słońca a zakończyło 
się. gdy było  już  zupełn ie  ciemno.

Na aronie ś j*  w ał chór, a  galer je  zapchliły  
się nieźli zooem mrów k m  publiczności. Amfi
t  i’ n t r J.-1 v  ; u  ^r/rrt U  i.łbcau i  > j (• i p  p Wy SO kości 1 m  0 ~  

ź<) porrnV*eić ^ - 0  t y s i ę c y  o s ó b .  , >oj i z c n i a  

w szys tk ich  są sk ie row ane  na a re n ę  cy rku .  P o ­
myśleć , żc na  tej aren ie  d w a  tys iące  la t  temu 
odbyw ały  się k rw a w e  .igrzyska: pada li  tu  gla- 
ćljatorzy. z m ag a jąc y  się w  śm ier te lnych  za p a­
sach w obecności . .boskiego" c e z . tn .  pada li  
lu  męczeni w nielud/Ai sposób chrześcijanie , 
szarpani na sz tuki przez lw y i ty g ry sy .

T u ta j  na te jsam ej a.renłe, pak ry te j  tw ardo  
ub itym  juaskiem, sta-wali g la d ja to rz y  pizecl 
bojem i w i ta jąc  cezara, k ró tk iem i mieczami 
rzymskiemu, śpiewali pożegnalną  p k ś ń :

—  Ave, Caeisar Im pera to r  m oritu r i  te  sa lu ­
tem t!

T u ta j  na te jsam ej a ren ie  p ły n ę ła  k rew  rw a­
nych  przez dzikie bes-tje chrześc ijan .  T u ta j  mnie 
dzieci rozpaczliwie k rzycza ły ,  tu lą c  sćę do 
piersi m a tcz y n y ch  n a  widok zbliża jących  się 
b es tyj, zgioiiniailyci) k i lk u d n io w y m  . .postem " 
i rw ą cy c h  na  kaw a ły  ludzkie cśaJo a  ż k ipią- 
cych  chciwie ludzką krew...

Ileż to k rw i wsiąkło w; tw a r d o  ub ity  piasek 
a ro n y ?

Dziś na te jsam ej aren ie  .śpiewa chór kośc ie l­
ny.

K ilkadzies ią t  tysięcy ludzi s łu c h a  tycli {>ień 
a w górze  n ad  nam i swic-ci s łońce,  to sam o słoń 
cc, k tó re  patrzało  n a  o k iu c ie ń s tw a  z przed 
dwóclt tysięcy  lat,  a  niebo, to sa m o  lazurow e 
niebo, s lanow i bajeczne tło, n a  k tó ro m  m a lu ją  
się w spaniale  zręby am fi tea tru .

Śpiewy trw ają  prawie goelzinę.
P odczas  tego  zapada  zm rok.
R o z p o cz y n a  się i lum inacja  am fi tea t ru .  Za­

pa la ją  się pochodnie, u sz e reg o w an e  w  kilka 
rzędów: na każ d em  piętrze jede-n. B u c h a ją  k o ­
lorowe ognie, benga lsk ie : cze rw one  j zielone. 
Ca ły  a m fi te a t r  s ta je  w oggLśach, j a k g d y b y  się  
palii,  a  na górze, na- szezj e-re C olosseum  z g ło ­
śnym  trzask iem  zapala się w ielk i krzyż.. .

G dy  przedstawienie się końe-zy, je s t  już zu­
pełnie ciemno. N a g ran a to w em  tle  n ieba  plonie 
Colosseum . Zgrom adzone th in ty  opuszcza ją  
galerje . Ze żdz/wieniem p a t r z ą  s.ję n a  na3  te  
s ta ro ż y tn e  m ury : p a t ra y  się n a  n ą s  dw adz ie­
ścia- stu leci.  A rnaldo.

T E L E G R A M Y
Spraws dssiiiw rzadowycii no Sodzie

(Telefonem
W arszaw a, 26 m aja .  W  dniu  dzisie jszym  roz­

poczęły się o b rady  k lubów se jm ow ych nad  
s y tu a c ją ,  w y tw o rz o n ą  z,amachem s tanu  i k o ­
n iecznością  wy boru  p rezy d en ta .  K a n d y d a tu ry ,  
jak ie  w te j m ie iz e  zos ta ły  z wielu s t ro n y  w y ­
sunięte ,  są taoze j  ba lonam i próbnem i,  a  nie o- 
wocem pow ażnych  zam ierzeń. J e d y n ą  k a n d y ­
d a tu rą ,  k tó ra  a u to ry te te m  sw oim  przyćm iew a 
w szys tk ie  inne k o ncepc je ,  jest kandydatura  
m arszałka F ilsudskiego. Szanse  p rze p ro w ad z e­
n ia  te j k a n d y d a tu ry  p rzedstaw ia ją ,  s ię  cyfrowo 
nas tępu jąco :  Zgrom adzenie  n a ro d o w e ,  złożone 
z 4-14 posłów, 111 sena to rów  liczy łączn ie  5 5 5  
Wzlonków, w 'ększość abso lu tna  w ynosi  278  g ło ­
sów. Trzeciw  k a n d y d a tu rze  m a rsz a łk a  P i łsu d ­
sk iego  opowiedzą się z małemi w y ją tk a m i  
ZLN 100  posłów, 30 senatorów, Ch. D. 41 pos., 
8 sen., Ch. N. 19 pos. 9 sen.. D zicy  1 pos. 1 sen. 
razem  poslćw  161, senatorów 48. czy li 209  
członków  Zgromadzenia Narodowego.

Za k a n d y d a tu r ą  m arsza łka  r i lsudsl t iogo  o d ­
d a d z ą  swoje g losy  P PS 41 pos. 7 sen,. Stron 
nicfw o Chi. 33 pos.. W yzw olenie 24 pos. 8 sen., 
Klub Pracy 6 pos. 4 sen. —  razem posłów 104, 
senatorów  19, to jest 123 członków' Zgroma­
dzenia N arodow ego. N adto  w e d łu g  w szelkiego 
p raw d o p o d o b ie ń s tw a  g losow ać b ędą  za k a n ­
d y d a tu r ą  marsz. P iłsudsk iego : K olo żydow skie  
34 pos. 12 sen.. Zjednoczenie niein. 17 pos. 5

7.ego korespondenta).

jsen ., Klub ukr. 15 pos. 6 sen., Grupa Mafakie- 
w icza 5 pos.. Klub Białoruski 4 pos.. 2  sen„  
Białoruska Hromada T araszkiew icza 5 pos., 
grupa Okonia 2 pos., komuniści 6 pos.. ^N. P . 
Ch. 7 pos., Ilkow 3 pos., D zicy 9 pos. 4 sen. —  
razem  grupuje nazw isko P iłsudskiego 259  g ło ­
sów .

N iero zs trzy g n ię te  je s t  jeszcze stanów 
Piastow e ów , k tó rz y  liczą 53 pąsló wj 12 sens-1 
torów , oraz. N PR .. k tó ra  liczy 19 pos. i  3  sen: 
N a  w y n ik  w yborów  o s ta te czn y  w p ływ  w yw rze  
stanow isko obu tych  ugrupowań, k tó re  lieaą 
razem  w  Zgrom azoniu  N arodow em  87 g łosów .

Obrady „Piastu" r iiS Kimnyiatum 
na prezydenta

(T e  ef on cm od naszego korespondenta).
W arszaw a, 20  m a ja .  Dziś o goił z. 11 przed 

po łudniem  pod- p rzew odn ic tw em  w iceprezesa  
P o toczku  rozpoczęły, się o b rady  parlameinar- 
nego klubu P iasta. R efe ren t  o sy tuac j i  poli­
ty c zn e j  wygJosił wicem arsz. Dębski. Ben. Bu­
zek re ferow ał o zm ianie k onstytu cji i ordyna­
cji w yborczej. Na tle tych  re fe ra tó w  w yw iąza­
ła  się d y skus ja ,  - k tó re j  tem atem  je s t  u j ę c i e  
stanow iska y.obec k w estii kandydatury na pre­
zydenta R zeczypospolitej.

------------- o-------------

M a rs z a łe k  P H sad sK l o z a s a a n ie n la c h  o i m c i i m s c *
(Telefonem od naszego koresponaeata).

1Jaryż, 26 m a ja .  Ó aueiw ien o g ła sza  w  „Mati- 
n te"  sw ój d nig i w yw iad z m arszałkiem  P iłsud­
skim . M arszałek  v ,ypowiedzia ł się w  nim zde­
cy d o w an ie  przeciw  dyktaturze. Wprawdzie. kun 
s ty tu e y jn e  s tanow isko  p i r z y d e n ta  R z ec zy p o ­
spolitej m usi u lec w zm ocnien iu ,  na. p rz y k ła d  w 
d u c h u  k o n s ty tu c j i  S tanów  Z jednoczonych ,  aby  
p rezyden t  m óg ł przeciw staw iać się szykanom  
parlamentu, jednak m arszałek nie ma najm niej­
szego  zamiaru w prowadzać dyktatury7. —  G dy 
m arsza łek  pow raca ł  z Magdeburga, do  Polski,  
m óg ,1 u ją ć  n ieog ran iczoną  w ładzę  w  ręce, je­
dnak P olacy  nie należą do narodów, którem iby 
można rządzić kijem. M arsza lek  zezw olił, aby  
jego kandydatura razem z inneini została po 
staw iona, p rzed  w yborem  zam ierza je d n ak  
m arsza łek  porozum ieć się z innymi k a n d y d a ta ­
mi aby  zażądać w zm ocnienia władzy7 prezy­

denta. Odnośnie do polityki zew nętrzne j  k ra ju ,  
m arsza łek  dal u sp a k a ją e e  w yjaśn ien ia .  P o la c y  
chcą pokoju i potrzebują pokoju, nie ciieą ró­
wnież żadnych  te ry to r ia ln y c h  zmian. Z zaga 
dnień w ew n ętrz n y ch  jednem  z na jw ażn ie jszych  
je s t  uzgodnienie trzech zaborczych ustaw o- 

Jdaw stw , obow iązu jących  d o ty c h cz as  n a  te ren ie  
Polski. D ale j  są czyn ione  pow ażne  w ysiłk i w  

|k ie ru n k u  w p ro w a d ze n ia  w iększe j  uczciw ości 
!i m oralności w życ ie  publieznes. U jaw nia jące  
się przez pewien czas  n iezadow olenie  w Po- 
znańsk iem  nie je ts  już obecnie niebezpieczne.

! N ależy  si ęliezye z istn ieniem  w k a ż d e m  pań- 
U tw ic  różno rodnych  elem entów . Silny w pływ  
N iem iec w  P o lsce  zmienił n ie k tó re  zw yczaje  
i obyczaje,  je d n ak  o separatystycznem  niebez­
p ieczeństw ie niem a obecnie m owy.

------------- o  — -----------

noszą, że Ab deJ Krim poddał się  Francji bez 
zastrzeżeń i ?e będzie skazany na banicję. Na­
leży7 się liczyć z zakończeniem  wszelkich ope- 
raey j  w Maroku. W ojska  f rancusk ie  zbliżają się

ZamordQ¥/an e Petlury
(Tełegrara własny ..Nowej Rełormy").

P a ry ż ,  2C m aja .  W  dzielnicy łacińskiej dc
konam o n a  ulicy zam achu  r.a P e t lu rę ,  b. na-  już  do  brzegu  m orza  Śródziemneg-o.
czy ln ika ukraińs.krogo rządu  an tybolszew iokie -1
go. Do P e t lu :  y w  chwili, gdy  w ychodził  z k a - .
w iarni.  dana 5 strzałów  rew olw erow ych, k t ó r e j  _ 
sp o w o d o w a ły  ń n ie r le ln e  rany. P rzecliod n ie  rzu-j’
ciii się na spraw cę zamachu i pobili go , nim

łtłybiicłi wulkanu w Japonii
(Telegram wln^ny Ńowej Reforiny**).

Londyn, 20 m aja .  W edle  do-niesleń B iu ra

- k a ż d y m  . . .
ska i że czynu dokonał z zem sty za to, iż w  bueliu w u lk an  w y rz u ca ł  w ielk ie m asy kam ieni 

! czasie w a l k ' t u  Ukrainie- P c t lu r a  m ordow ał je- i strum ienie law y. L iczba o f ia r  j e s t  znaczna ,  
: ,-o rodaków . jg<ly» pierwszy w ybuch zask oczy ł ludność. W

Petlura, sm ierielnie raniony, zmarł w  dro- pobliżu w u lk an u  lawa zniszczyła tor k o lejow y

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 26 m aja. Dziś o  gcnlz. 5 popoh  

odbędzie się posiedzenie R ady m inistrów po 
raz pierwszy z ustalonym  zgóry porządkiem  
obrad. Zawiera oir 32 punktów , i do lyczącyeh  
spraw  bksiących ni. i. będzie rofcwiaiżany pro­
jekt uchw ały R ady miinishrów o  zakresie upra­
wnień m inistra skarbu przy zawieraniu przez 
w ładze państwa umów o  d ostaw y  rządow e.

dze do szpitala. jna  długośc i ?. kim. L udność o g a rn ię ta  pan iką ,
(Telegram iskrowy „Nowej Reformy"). j pouc ieka ła  w  góry .  W  wielu miejscach potoki

Paryż, 20 maja. S p raw ca  zam achu  na Poflu- Iawy ca łkow icie pokryły domy 
rę jest żydem  z Rosji. Dzienniki podają ,  że za­
mach miał być  d o k o n a n y  z fan a tyzm u , gdyż  
Schwurzhairt uważał Petlurę za spraw cę po­
grom ów żydow skich  na Ukrainie.

syluucji słruJKouei o  flnsiji
Londyn, 20 m aja  (PAT). S y tu ac ja ,  wyn-ka-
I

Tokio, 20 m a ja  (PAT). O w yb u ch u  w ulkanu  
T o k ah i  donoszą,  że lawa, k tó r a  spłynęła - '  1- 
k an u ,  zam knęła  b ieg  rzeki ta k ,  że w oda z_ . & 
ok olicę . Trzecie w strząśniew e rozbiło stok je ­
dnej góry , a szczątk i w ypełn iły  łożysk o  innej 
ęzeki, eu spow odow ało zw iększenie się  powo­
dzi. która pochłonęła szereg wsi.

, Londyn, 26 mja. Z T ok io  donoszą: Niespo-
ją e a  z dalszego  trw an ia  s t r a jk u  górn ików , sta- dz iew any  w ybuch  w u lk an u  nas tap i f  z taką
je  s«ę z każdym  dniem poważniejszą. ŚYielo to- ością, że huk słychać było' w promie-
w arzystw  kole jow ych  p iz y s tą p i lo  do  now ego  „ju 32 kim. Lawa zalała obszar ok oło  8 m i| 
skasow ania  ca łe g o  szeregu  pociągów  dla za- k,vadr. i spaliła 60  domów. S k u tk ie m  sp ię trze-  
oszezędzonia szybko zm niejszających się zapa- n ja ^  w ód w  w.ekaeti utonęło 200 osób. S traty
sów7 węgla. W ładze  p rz y g o to w u ją  szereg n o - ' , v ludziach sk u tk iem  w y b u c h u  nie są  jeszczo
wyeh zarządzeń , ograniczających  kosum eję wę- usta lone ,  d o tą d  s ły c h ać  o  2.000 zaginionych, 
gla  w  gospodars tw ie  pnywatnem  j w fabry- nadto w  kopalni siarki są zasypani liczni gór­
kach. 25 klg. węgla kosz tu je  obecnie 15 pen- n jCy.
sow.

W  T Y ie ln  o ś rodkach  w ęg low ych  p a n u je  już 
tera z. w ie lka  nędza,  a  gdzien iegdzie  n a w e t  
g łód, zw łaszcza w  o k ręg a ch  Y orksh ire  i Don- 
caster,  gdzie kfley m ie jscow ych zw iązków  są 
z u p i n i e  w y e«e rpane .  W  w ielu  miejscowo­
śc iach różne to w a rz y s tw a  f i lan trop i jne  zorga­
n izow ały  bezpłatne w ydaw anie posiłku dla ko- 
biet i dzieci, c ierp iących  nędzę.  S y n d y k a ty  
górn ików  w  w szys tk ich  zag łęb iach  zw róci ły  Reszta pap-eiow ŵ  m a « n  zaro orceowui
się do innych  zw ią zk ó w  z ape lem  do solidar- więikczoćć w zamiedbamu. ty 1 c c
neg '0 p o p a rc ia  akc ji  górn ików . pracy minimana, ruch a-:pały.

N,a pogieMiziu sytaucja podobna. Jo traatflk.-yj 
nie doszło. ZaiuteecsowflTiie silnecjsze dla Loko-

DZIAŁ GIEŁDOWY
Kraków, 26 maja.

Zcbraike daitiejsze przeszło pod zoakieffla teo- 
deaic-ii na ogół utj-zyma-nej, jedynie Bank Hipoie- 

S y n d \ 'k a ty  LZ:1 ):’ekIi0  zwyżkowy, pozy wirkezem zaiatweeo-

j motyw, bez towaru.
Na rynku walut i uewiz panuje od ostatnich 24 

godzin tendencja na  ogól utrzym ana .przy nastro-

Zapasy tj^ law  Anjijl wyczerpała sie
(Telegram własny „Nowej Reformy").

L ondyn, 20 m aja .  S y tu a c ja  w przem yśle  w ę ­
g low ym  nie uległa, zm ianie. Z apasów  w ę g ła  ' ju  sookojnym. Z«potrzebowar,ie w zupełności po« 
iest  bardzo m ało. S łych ać o dużych zam ów ię-1 kryte nieco silniejszą podażą, rucli na ogół cie­
niach w Niem czech i w A m eryce. G dyby  s t ra jk   ̂wielki. Wahania kursowe na wszystkich prawo  
p o t rw a ł  jeszcze 2 tygodn ie ,  eksperc i  obliczają, giełdach krajowych mininwiine. Wczoraj wieozo- 
że A nglja przed lipcem  nie będzie m ogła przyj- rem kurs dolara utrzym ywał na poziomie 11.37-  
m ować zam ówień na eksport w ę g la . .

A M  Ei Krim poddał sie Frunęli 
tez zastrzeżeń

(Telegram własny „Nowej Reformy").

11.40, dzisiaj rano lekko osłabł i około południa, 
kształtuje się 11 .35-11 .38 ,  nieoficjalnie, przy sil­
niejszej podaży. Kurs bankwoy obniżony 11.06— 
11 .11 . We Lwowie nieoficjalnie 11.25— 11.30, ban­
kowo 11.06— 11.11, w Warszawie nieco mocniej 
11.35— 11.40 nieoficjalnie, bankowo 11.02, przy

P aryż, 20 majft. W czo ra j  popołudniu z e b ra ła  tendencji niepewnej, w Katowicach 11.25— 11.35. 
s ię  Rada m inistrów na specjalne posiedzenie, Bank Polski obniżył lekko kurs płacenia za gotów  
pośw ięcone  sy tu a c j i  w Maroku. Obradom prze-  ( kę i czeki z 11.10 na 11. 
w odniczy 1 Briand. R e fe ra t  w y g ło s i ł  m in is te r  j '
w ojny Painlewe o warunkach, na k tórych  m oże 1 K raków , 26 maja.
b yć zaw arły  pokój z poszczególnym i szczepa­
mi K abylów . Rząd postanowił n ie rokow ać z 
Abd e l Krimera w ogóle. W ieczorne pisma do-

A keje: Bank H ipiteczny 0.53. —  Tohan 0-19. 
Górka 6.70. —  Siersza Górnicza 1.75. —  Kra­
kus 0.14.
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Sprawa p. Romana 
Swfatopełk Czstwertyńskietjo
O l p. Romana Św iatoąe lk  Czetw ertyńskiego  

Otrzymujemy następujące  pismo w związku z  poda- 
nemi niedawno informacjami „Przeg lądu W iec zo r ­
nego":
? ' N ie  prawdą jest,  jakobym był przez r o iz in ę  
wydziedziczony, gdyż  przybyw szy  w roku L9 1 3  do 
Krakowa, posiadałem jeszcze  kilka m ajątków za  
kordonem odziedziczonych częścią  od rodziców,  
częścią  po bezdzietnie  zm arłych braciach Olgierdzie  
i  W ito ld z ie .  Majątki te  zabrali  mi bolszewicy, a 
nie  utraciłem ich wskutek  rzekom ych niesnasek  
rodzinnych, n ie  miałem w ięc  powodu do jakiejś  
rzekomej zemsty, a  szczególn ie  do zem sty  na pośle  
CJzetweriyiiskim, który z resz tą  należy  do innej  
l inji  Czet Wertyńskich,

N am aw ian ie  zaś  kogoś uo podobnego czynu, jaki  
popełnił  Zawadzki,  mogłoby powstać tylko u t a ­
kiego osobnika, jak ten oszust. N a  moim kuzynie,  
S ew ery n ie  Czetwertyńskim, zem ściło  s ię  jego  za  
dobre serce, gdy polecił Zawadzkiego, za b ieg a ją ­
cego o wyrob;em e sobie leg ity m a cj i :  Z aw adzał  
przyznawał się  także do pokrew ieństw a ze  mną, 
gdy ednak chciał odemnie potwierdzeń, stanowczo  
odmówiłem. Po  oytności  ł  w yjeździe  Z awadzkiego  
stw ierdziłem  u siebie  brak moi h biletów w izyto ­
wych, pieczątki  herbowej, w ie lu  arkuszy papieru” 
l is tow ego  z  mojemi monogramami, brak dwóch ze ­
garków 1 innych drobiazgów.

ee lanow y (R y n ek  35) w  godz inach  sk lepow ych. 
Goście n a  ze b ran iach  i w y c ie cz k ac h  z a w sz e 'm i­
le widziani.

Dwudziestolecie Poiskiegu 
Towarzystwa Krajoznawczego
W  bieżącym  roku  obchodzi pow szechn ie  zna- 

Do i już  w  czasach  przedw ojenny  eh około p o ­
g łęb ien ia  z n a w s tw a  i miłości ziem: o jczyste j ,  
za s łu ż o n e  P olsk ie  T o w a rz y s tw o  K ra joznaw cze ,  
"0-lecie  sw ego  is tn ienia .  U w aża  ono te n  m o ­
m e n t  z a  no w y  bodziec d la  rozwinięcia szerszej 
ak c j i  p rzy  pom ocy  k ilkudziesięc iu  sw ych  o d ­
dz ia łów  nne jscow yeh ,  w śró d  k tó r y c h  Oddział 
k ia k o w s k i ,  za łożony  w  roku  1919 z in ic ja ty w y  
p rof.  uniw . J a g . ,  d r a  L u d o m ira  Saw ick iego , d o ­
ty c h c z a so w e g o  tego  O ddzia ła  p reze i . i ,  kr/, p a  
Się usilnie okoIo z rea lizow an ia  id ea łó w  k ra jo ­
zn a w cz y ch .  N iem ało  on już  zdzia łał w  ciągu  
s iedm iolecia  sw ego  is tn ien ia  d la  rozbudzen ia  
w śró d  m ie sz k ań có w  K ra k o w a ,  a  przndov szyst-  
łfiem m łodzieży ,  zam iło w a n ia  w  p o z n a w an iu  
ł  um iłow an iu  k r a ju  rodzinnego ,  w  k rzew ien iu  
ide i w y c ie cz k o w an ia  sz lac h e tn e g o  j a k  n iem nie j 
a l a  u ła tw ien ia  poznan ia  K ra k o w a  m ieszkańcom  
in n y c h  m iejscowości.  Silnie dziś rozbudzony  
Tuch k ra jo z n aw cz y  s tw o rzy ł  p rz y  w szy s tk ich  
n ie m al  to w a r z y s tw a c h  k u l tu r a ln y c h  w  K ra k o ­
wie sek c je  k ra jo z n aw cz o ,  k tó r y m  p o cz ą tek  
i  in ic ja ty w ę  dało  T ow . K ra joznaw cze .

W ro k u  b ieżącym  n o w y  Z arzą d  p row adzi d a ­
le j energ iczn ie  ro zp o c zę tą  a k c ję  i z a k reś la  s o ­
bie now e zadan ia .  K r z ą t a  się około  u rz e c z y w i­
s tn ien ia  k ra jo z n aw cz eg o  m uzeum  zien i k r a ­
k o w sk ie j ,  zb u d ow anego  n a  ca łk iem  odm ien ­
n y c h  od in n y c h  m uz eó w  k ra k o w sk ic h  p o d s ta  
w ach. S i lny  n ac isk  k ładz ie  Z a rzą d  n a  obudze­
n ie  idea łów  k ra jo z n a w c z y c h  w  m łodz ieży  przez 
p row adzen ie  d a w n y c h  a  za k ła d an ie  no w y ch  
k ó ł  k ra jo z n a w c z y c h  m łodz ieży  i przez w y d a w a ­
n ie  d la  n ich  p ięknego  m ies ięczn ika  k ra jo z n a w ­
czego p. t. „Orli Ł o t ‘:. D o ty ch c za so w ą  ak c ję  
sch ron iskow ą ,  k tó r a  d o p row adz i ła  do u ru c h o ­
m ie n ia  sch ron isk  w  K ra k o w ie  i Ojcowie, roz­
sz e rza  obecn ie  n a  P ie sk o w ą  S ka lę  w  dolino 
P r ą d n ik a  oraz n a  Żywiec —  ten  w a ż n y  p u n k t  
w y jśc ia  d la  poznan ia  zachodn iego  B esk idu .  —  
P r o g r a m  w y c ieczkow y  teg o ro c zn y  obejmuje, 
o p ró cz  w iększych  w ycieczek  o ch a ra k te rz e  tu ­
ry s ty c z n o -k ra jo z n a w c z y m . ja k  p ro n o n o w a n a  n a  
lip iec 10-dn iow a o k rę ż n a  w yc ie cz k a  po ^ a c u o d -  
ti im  Beskidzie, t r z y  g ru p y  w ycieczek : je d n a
pośw ięcona  zapoznan iu  się, z u rządzen iom ’ mia- 
s ta  now oczesnego  n a  p rzy k ład z ie  K ra k o w a  (co 
ś ro d ę  o 3 -ciej pop., ob jaśn ione  w y k ła d a m i fach. 
p rzew odn ików ) ,  d r u g a  o c h a ra k te rz e  iaclio- 
w o-k ra jo zn a w c zy m ,  j a k  w ycieczk i niedzie lne 
geogra ficzne ,  e tnog ra f iczne ,  bo tan iczne ,  zoolo­
g iczne ,  za b y tk o w e  w najbliższe okolice K ra k u  
.wa: trzec ia  wreszc ie  d la  zapoznan ia  się z giów- 
»em i ty  panu  p rodukcji  gospodarcze j  i p rz e m y ­
s ło w e j  da lszych  n a w e t  okolic- K ra k o w a ,  aiiano- 
m cie  w y c ieczk i  je d n o d n io w e  pod  przew odnic­
tw  u c  -górn ików  i p rze m y sło w có w  do Kopalń 
i f a b n k .

W y c ie cz k i  ogłaszane- są w  d z ienn ikach  
p ró cz  tego  w  ok n ac h  -w y s ta w o w y c h  n. p. sk le ­
p u  P ho to ,  R y n e k  9, lub W . B azes  R y n e k  35. 
W sze lk ie  h  infornw eyj udzie la  i  zgłoszenia 
p r z y jm u je  B iuro  Tow . (ul. G rodzka  04, U  p. 
od  g o d z . -4— 5 popoł. codziennie oraz sk lep  por-

Ze sportu
W ie d e ń  — K raków ,

Kapitan zw iązkow y Okręgu K rakowskiego z e s ta ­
w ił  na  pow yższe  zawody, które odbędą s ię  3 0  b. m. 
następującą drużynę rep rezentacyjną:  Mieczysfaw- 
8ki, Kaczor, Gintel, rir. Krupa, Kotlarczyfc, Za- 
stawniak, Kubiński, Reyman III, Kałuża, Kowal­
ski i Sperling. R e ze r w o w i:  Foiga Pychowski, 
Seichter I., Chruściński i Nawrot.

R eprezentacja  W ied n ia  je s t  bardzo si lna i przed­
s taw ia  Się n a s tę p u ją c o : Feigl ( W  A. 0 . )  bram­
karz, Solił i Stracsis (Rapid) obrona, Kahler 
(Yienna),  Koch (Admira), Ludwig (Yienna) pomoc,  
riulla (Vienna),  Hahnel (Slovan),  Zdarsky (Sio ran),  
Hess (Sportkiub) i Fischer (Vienna) napad. K ie ­
rownictwo zawodów powierzonem  będzie w  myśl  
porozumienia zain teresow anych  zw iązk ów  p iłkar­
skich znakomitemu sędziem u Heritesowi z P ra g i ,

Walne Zgromadzenie Sekcji kolarskiej K. S. 
„CraC0V'a“, odbyte w dniu 17  m i j a  b. r. doko­
nało wyboru zarządu sekcji  na  rok 1 9 2 5 ,  do któ­
rego w esz l i:  D r  E. Cetnarowski, jako przewodni­
czący, radca w ojew ództw a K. Nowicki,  jako za s tę ­
pca przewodniczącego, Antoni Michałek, jako s e ­
kretarz, A. Rekiiński,  jako zast.  a e łf . ,  mjr. Ł. W ein-  
ste in, jako skarbnik. Ponadto do W y d z ia łu  wybrano:  
pp. Skardę, W asi lew sk iego ,  W i lc z y ń sk ie g o  I inż.  
Lasocińskiego, K apitanem  kolarzy wybrano p. J.  
Łazarskiego, kapitanem motocyklis tów p. Zygm unta  
G arzyńskiego. W p is y  do sekcji kolarskiej K. S.  
„CracoGa" przyjmuje sekretarjat klubu w piątki  
od godz. 6 — 8-mej wieczorem.

Krakow sk i Związek Okręgowy P iłk i Nożnej
Kraków', M iko ła jska  32, I. p.

KO M U N IK A T ZARZĄDU Nr 13
1. W  tlniu 6 cze rw ca  1926 r., i j. w  dn iu  za ­

w odów  m ię d zy p a ń s tw o w y ch  C zechosłow acja .- -  
P o lska ,  obowiązuj..-; w  K ra k o w ie  zak az  rozgry-  
w t k  k lubow ych .

2 . Z a tw ierdzono  te rm in  19 w rz eśn ia  1925 r. 
n a  za w o d y  m ię d zy m ias to w e  S osnow iec— K r a ­
ków w  Sosnowcu. W  dn iu  ty m  obow iązuje  za ­
kaz  ro zg ry w e k  k lu b o w y ch  w  Sosnowcu.

K O M U N IK A T 
W Y D Z IA Ł U  G IE R  I D Y S C Y P L IN Y  Nr 12.

1. K lub .  u r z ą d z a ją c y  zaw ody ,  obow iązany  
je s t  d o s ta rc z y ć  —  oprócz ludzi,  u t rz y m u ją c y c h  
p o rządek  —  n a  każcie za w o d y  p rzy n a jm n ie j  
1 p o s te ru n k o w e g o  '  policji p ań s tw o w e j ,  k tó r y  
p o zos ta je  na* żądan ie  sędziego do jego  d y s p o ­
zycji. L udzi u t r z y m u ją c y c h  p o rządek  m usi d o ­
s ta rc z y ć  na jm n ie j  12  k lu b  k l a i y  A.. 8 k lub  k l a ­
sy  B. i G k lub  k a lsy  C.

2. U k a ra n o  R z ep ę  S tan is ław a  ■/, K.S. CunTb- 
v ia  t r z y ty g o d n io w ą  d y sk w a l if ik ac ją  za o b ra z "  
g ra c z a  n a  zaw odach  C r a e o r ia  I I I — W isła III  
w' dn iu  25 k w ie tn ia  b. r.

4) N a  p o d s ta w ie  za rządzen ia  P .K .S .,  t r a c ą  
w ażność  le g i ty m a c je ,  w y d a n e  d o ty c h cz as  przez  
k o leg jum , z dn iem  20  b. m. N ow e le g i tym ac je  
zo s tan ą  rozes łane  w szys tk im  sędziom, k tó rzy  
w płac ili  po 4 7.1 t y tu łe m  kosz tów , ja k o le ż  zło­
żyli p rzep isane  fo togra f je .

Rów nież  le g i ty m a c je  sędziów ty m c za so w y ch  
t r a c ą  z dn iem  20 b. m. swą w ażność  i Z arząd  
roześle  i ty m  sędziom nowe legiYyma-cjn.

5) O dnaw ia  się leg itym ac ję  sędziem u rzecz, 
p. S te rn b e rg o w i Z y g m u n to w i n a  w n iosek  ko m i­
sji w e ry f ik ac y jn e j .

G) U chw alono  za p ro tes to w a ć  p rzec iw  u c h w a ­
le P .K .S .,  odm aw ia jące j  w y d a n ia  leg i ty m a cy j  
sędziom  pp. B randsdorferow i Lc-onowi, Scher- 
ma-ntowi G u s ta w oiąI, M atelesowi Milanowi, T'ie. 
d le row i L eopoldow i,  d r  B randow i H en ry k o w i,  
■Rząsie A le k s a n d ro w i  i B ra t tow i Józefowi.

%

Krakow skie  Okręgowe Kolegjum Sędziów P i łk i  Nom ej
K O M U N IK A T  Nr 16.

1) P o d a je  się do w iadom ośc i  zmiano te rm inu  
N adzw ycza jnego  W alnego  Z grom adzen ia  na 
dzień  19 czerw ca b. r., godz .  G wiecz. IV razie 
b rak u  kom p le tu  odbędzie  s,ię d rug ie  N a d z w y ­
czajne W alne Z g rom adzen ie  tegoaam ego  dnia 
w  pół g o d z in y  później.  N ad z w y c za jn e  Walno 
Z grom adzen ie  odbędzie się w  loka lu  Izby  H a n ­
dlowej i p rze m y sło w ej  p rzy  ul. Dlugśej- 1.

2) N a  p o d s ta w ie  u c h w a ły  W.G i D.K.Z.O.R. 
m a n a  zaw odach  k ła sy  A. zuajdow ać*się 12 po ­
rz ą d k u ją c y c h ,  k la sy  B. 8 . a k la sy  C. G. N a  k a ­
żdych  zay odach  m in i b yć  p rzyna jm nie j  1 po li­
c jan t .  Sędzio’ ie m a ją  obow iązek zb adać  p rzed  
zaw odam i,  czy  rzeczyw iście  zn a jdu je  się p rze ­
p isana  ilosc p o rz ą d k u ją c y c h  ja k o  też po lic jan t ,  
a  o w szelkich  zan iedban iach  w  ty m  k ie ru n k u  
ze s t ro n y  klubów, m ają  donieść  w sp ra w o z d a ­
niu.

3) Mimo k ik a k ro tn y e h  upom nień  n ad a l  nie 
w y s ta w ia ją  sędziowie należycie  sp raw o zd a ń  ze 
zaw odów . P rz y p o m in a  się przeto iż w  s p ra w o ­
zd a n iu  sędziow sk iem  m a ją  być szczegółow o po ­
d a n e  w sze lk ie  zaszłość, w czasie  zaw odów , 
a  w  szczególnośc i pow ody  w y k lu cz en iah c zg lę d -  
nie n ap o m n ien ia  g ra c z y .  W y p a d k i  podobne  
m a ja  b y ć  bardzo d o k ła d n ie  opisane, p rzy czcm  
należy  p odkreś lić  k aż d o razo w o  czy gracz.,  d o ­
puszcza jąc  się pew nego  przewin ien ia ,  zn a jd o ­
w a ł  się p rzy  piłce, czy  też nic. N iedok ładne  
w ype łn ian ie  sp raw ozdań  pow odu je  zupełni 
n ie potrzebnie- często przes łuch iw anie  sędziego.

Ukonstytuowanie Rady Zrzeszeń 
Gospodarczych w Krakowie

Dnia 20 maja b. r. ukonstytuowała się Rada 
Zrzeszeń Gospodarczych w Krakowie, w skłaa któ­
rej wchodzą zastępcy Izby handlowej i przomy- 
slowej, Związku Przemysłowców, Krakowskiej Kon­
gregacji Kupieckiej, Związku Stowarzyszeń Kupiec­
kich zachodniej Małopolski, Krajowego Związku 
Izb i Stowarzyszeń rękodzielniczych, Związku Zie­
mian, Krakowskiego Komitetu Związku BaDków 
w Polsce, Krakowskiego Towarzystwa Techniczne­
go, Stowarzyszenia -dolskich Inżynierów Gór­
niczych 1 Hutniczych, dolskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego i Polskiego Towarzystwa Balneologicz­
nego. Przewodoiczącyn Rady obrano prezydenta 
Izby Handlowej i Przemysłowej Tadeusza Epstei- 
na, jego zastępcami wiceprezesa Związku Banków 
dyr. Wacława K onderskiego, i wiceprezesa Związ­
ku Ziemian Władysława Kopińskiego, sekretarzem 
Prezesa Towarzystwa Technicznego inż. Mieczy­
sława Seiferta ----  . . . .

Fo załatwieniu upraw organizacyjnych, znajdu­
jących się na porządku dziennym, uchwaliła Rada 
jednomyślnie enuncjację następującej treści:

Zebrani na pierwszem posiedzeniu Rady Zrze- 
zeń przedstawiciele wszystkich gałęzi gospodar­

stwa dają w iraż  zapatrywaniu, iż tylko jak naj- 
rycbjejsza p a c y f ik a c ja  stosunków politycznych za­
pobiec może dalszemu zamieraniu działań gospodar­
czych, które wymagają bezwzględnie atmosfery spo­
koju.

Upatrując w niestałości pieniądza główne źródło 
niedomagań obecnej sytuacji gospodarczej, kładzie 
Rada Zrzeszeń najsilniejszy nacisk na dążenie ku 
s tab il izac ji  waluty, jako podstawie wszelkiej pra­
cy gospodarczej i ostoi zaufania.

Rada Zrzesz< ń Gospodarczych w Krakowie da;e 
wkońcu wyraz ] riekonaniu, że skierowanie polityki 
gospodarczej pan-twa na właściwe tery wymaga 
ściślejszego w sp ó łd z ia łan ia  czynników rządowych 
z fachow ym i przedstawieniami św 'afa gospodar- 
czego cato.j Rzeczypospolitej i po Inostl konieczność 
rychłego wytworzenia tak potrzebnej w tej dzie­
dzinie stałej kooperacji.

Diarjusz ekonomiczny
— Międzynarodowa komisja dla opracowa­

nia taryfy towarowej polsko-węgierskiej zakoń­
czyła swe obrady.

—  Wiadomości, kióre obiegły prasę polską
0 rzekomem podpisaniu umowy rządu polskie­
go Z f*rmą Harrieman są  niezgodne z prawdą,  
ltząd w tej spraw ie  żadnych zobowtązań nie z a ­
ciągał.

—  Rewizja specjalnych dodatków do uposa­
żeń, pobieranych przez fankcjouarjuszy monopolu 
tytoniowego i sp irytusowego  oraz urzęanikow in-  
f-t)tu:yj i-aństwowo-bankowych zosta ła  zarządzona  
przez Radę ministrów.

—  Komunikacja lotnicza Warszawa Paryż
1 Warszawa-Konstantyr.opol została  uruchomiona  
w dniu dzisiejszym przez Międzynarodowe T o w a ­
rzystwo Żeglugi Powietrznej.

—  Rdta pożyczki Diilonowskiej, płatna dnia  
1 czerwca b. r. w sumie 2 mil. 7 9  tj s. dok zo­
stała spłacona przez B ank  Poiski  je szcze  w dniu 
22 n. m.

—  Ilość węgla, załadowanego w ciągu kwiet­
nia w Gdańsku i w Tczewie w yn ios ła  2 5 9 . 0 5 9  
tonn w ęg la  polskiego drogą morską.

—  Funkcjonariusze poczty i telegrafów w Au-
s tr j i  grożą strajkiem, jeże li  nie  otrzym ają  nad­
zwyczajnych bon'fikacyj v, w ysokośc i  1j l pensji  
miesięcznej.

—  Nowa Xl-ta eerja biletów skarbowych
w odcinkach po 1 0  0 0 0  zł na sumę 3 0  mil.  zł  
8*/* rocznie z terminem płatności  3 0  listopada  
1 9 2 6  r. zostan ie  wypuszczona.

Informacje przemysłowe i handlowe
HANDEL POLSKO-NIEMIECKI. Stosunki han­

dlowe pol”.iko-nicmie'sll?ie pomimo wojny celnej, 
były cPasyć ożywifflB W  pieiws/ych dwóch mie- 
siąc-aioh b. r. w dziale przywozu udział Niemiec 
w naszym handlu zagnam łownym wynosi 20.7%, 
p-oaezas k iedy w r. ub. wynosił 33.2%. '-Y miesią­
cach f.j cli wywieziono z Niemiec do PoLki towa­
rów za 19.7 mil. zf w zlocie, podczas gdy w ub. r, 
totusami przywóz wymusił aż 100 mil. zł w złocie, 
i 'gólnemu zmniejszeniu się przywozu towarów do 
Polski należy pnzypiisa-ć, iż jedynie w małym stop­
niu zmniejszył się procentowy udział Niemiec 
w całkowitym imporcie. Wywóz z Polski do Nie- 
m ie ’- wynosG w tymże otoreeie czasu 22% ogóine- 
g ©wywozu, wa-rtoóci 43.9 mil. zł w zlocie, pode-zas 
gdy  w toku 1925 wy wieziono z Polski Jo Niemiec 
towarów za 102.8 mil. zł, co przestawiało IS.9% 
wartości całego wywozu. Wywóz nasz Jo  Niemiec 
był w tym okresie czasu o 24.2 mil. zl większy od 
prz.ywo-zu.

PR O JEK T DLUGOTEF MION WY CH POŻY. 
CZEK AMORTYZACYJNYCH NA PARCELA­
CJĘ. Państwowy Bank Rolny opracował projekt- 
przepisów o udzielaniu pożyczek długotermino­
wych amortyzacyjnych w 8% listach zast,awnycii 
biństwowego Banku Rolnego. Zgodnie z zasadami 

piojekbu tego, wymienione pożyczki udzielane być 
mają przy parcelacji gruntu, stanowiących w k g  
ność prywatną, o Me p-a-rcclacja ta dokonywana 
est- przez Państwowy Bank Rolny i wszystkie upo­

ważnione do tego instytucje i osoby. P ro jek t po- 
w jższy  przedtoż-oiiy zostanie ILidzio ministrów, 
a  potem złożony zostanie do laski mamsz-alkowskiej 
dopiero po efllkowitem zlikwidowaniu obecnego 
prowizorium

DALSZE PRACE INW ESTYCYJNE W POR 
CIE GDAŃSKIM YV porcie gdańskim panuje-Małp 
wzmożony ruch statków transportowych i obecnie 
ncirmalnic czekają ewentualnie ładują węgiel 32 
ś la tk i dzuw e. W kjwiie-tniu przeładowano w Gdań­
sku 233.283 tony, w Gdyni około 23.000; w pierw­
szej polowże maja przeładowano w Gdań.-kn
138.000 ton, w Gdyni ©kolo 19.000 ton. Do końca 
października- będą zmontowane 3 nowe port-owo 
krany i ukończona budowa 400 mtr, wybrzeża, co 
/większy o około 5(1% ogóiną zJmln-ość przeładun­
kową portu gilańskiogo, doprowadzając ją do 
,320.000 ten węgla miesięcznie.

W PŁYW Y Z MONOPOLÓW. W ciągu czterech 
pierwszych miesirmy lat ubiegłych, monopole przy. 
nosiły, według zestawienia min. s-kjirba m -,ępu-  
ją.c-e dochody: W roku 4923 Miko 20 mik zi. w co- 
ku 1924 57.7 mil, z.I. w roku 1925 114.5 Tnil. zl, 
w ciągu z-aó pierwszych miesięcy ™ r. IGO.2 mii (i. 
Największe w-pljwy daje monopol ty ton io tw  
w c-ągu piorv zycli 4-rech mieisięcy b. r. 72 mil. 
zl i spiryt-usowy ©4.4 mil. zl, pozostałe zaś mono­
pole przy-nio-ly w tym czasie 13.8 mil. zł.

EKSPORT POLSKIEGO DRZEWA DO NIE 
M1EC. J a k  wiaUomo, zakazy przywozu poLkicii 
wyrobów drzewnych nie stosują się do okrągia- 
ków, o-bUrżonyr-h jedynie ęlc-nj n rw o z o -w e m ,  nie­
zbyt wysokiem. Ostatnio Związek wkiśSrcieli la. 
sów w Niemczech rozpoczął walkę przeciwko 
pi zy wioz-Owi dirżcwa naszogo w stanie s iu W  ym 
po dplabzc-zykicm zwalczania imporm polskiego 
a w rzeezyuistoćoi z powodu silnej konkurencji 
pol-kiego drzewa. W odpowiedzi na memorjai 
'Związku, przemyslo\A|Cy drz-ewni, a zwlri-szcza fa­
brykanci papieru, wykazali, że właścicielom lUsów 
cliod/.i jc-dynie o uirzymamie wysokich eon na ta r­
gach wewnętrznych, gdyż krajowa proaukcia pa ­
pierówki zaledwie w połowie może zaspokoić po­
trzeby wspomnianych fabryk, pozostała zaś część 
musi być dowiez-ioiidl z Polski i Czechosłowacji.
Y n-iosiony w  tej sprawie p ro jek t ,w  sejmie lim 
skini upadł, gdyż intores gospodarczy Niemiec 
przemawia za pr-zy-wozem drzewa polskiego, zwła­
szcza-. że przywóz sm ow ca papierowego ł  Czacho, 
słowacji stale m-a-leje. — Dotyciic-zaisowe z-aka-zy 
w stosunku do dn-z-ewa polskiego nie wvwoialv 
pożądi-i-nego skutku. Duzowo nasze, jak wskazują 
podane n iże j  cyfry, nie jest bynajmniej skazane 
na wylądzny zbyt na targi niemieckie. I tak: g ly 
w pierwszym kwartale 1925 r. wywieziono drzewa 
p o i  każdą postacią G25.72G ton, w a r t o ś c i
49.815.000 zl. t-o w piieiwszym kwartnle b. r. wy- 
wi-t/.iono 950 000 t.on, wan-tości 05.174 tys. zl. *— 
\Y tej grupie więc towarów wojna celna powoduje 
ot tacy d’a numteekicgo przemysłu, pozbawiając 
go taniego surowca.

S PECJA LN E TARYFY KOLEJOW E DL.°v 
PORTU W K ŁAJPED ZIE. Rząd litewski dąży 
drogą, specjalnych taryf kolejowych dio faworyzo­
wania portu kUjpedwkieg© na niekorzyść lotew- 
kiogo portu Lipawju Osta-tnim dowodem tej pc 

tyki jest wpnowadze-nio specjalnej taryfy  przewo­
zowej, stosowanej do towarów tranzytowych na 
iinji Kłajpeda— J a n i ; zki, a  kdkai rotnie nizszej 0 1 
noriuainej ta ryty łotewskiej, sto-o wa nej na Iinji

Lipawa-Ryg.a. Efekt wprowadzenia tej taryfy jesf 
ton, że przewóz ca-lego szeregu ważnych artyku 
h'lW, 7: I»'z&z J-anisiz-kj do Rygi, przy o lio-
giości “ 2 kim, jest znacznie tańszy niż z Lipawy 
do Rygi na odległość 256 Mm. Wprowadzone ta-’ 
ry fy  specjalne stwarzają, to prawda, bezkonku­
rencyjne warunki dla portu kiajpedzkiego, jef}ntak 
ze z punktu  wid/emia gospoda,rkj kolejowej r-a wy- 
sw-c nieekonomiczne i sprowadzają olbrzymie de­
ficyty. Przys-złosć pokaże, czy wzmożony ruch 
w porcie wyrówna spowodowane przez to straty,

G » E Ł M  W A R S Z A W S K A
z dnia 25 maja 1926 r.

Aitcje:
Bank Handlowy Warszawski . . 140
Bank Z achodni.................................. 0-80
Związek Sp. Zarobkowych Pozna i 4 00
Bank Polski .............................. 49-2.1—48 75
C z ę s to c ic e ...................................... 050
C u k ie r ................................................. 145
W ą g ie l................................................. 1 5!)
N o b el.................................................... 140 *
L i lp o p ................................................. 0 48 -0 -40

NorbHu ................................................. 0-80
O strow ieckie...................................... 3 - ił*
Rndzkl ......................................... 0 5 8 - 0  50
Starachowice ”. . . . . . .  . . . 005
Żyrardów ......................................... 6 10—6 13
Haberbusch ...................................... 40 0

Odpowiedzialny reaaator:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

L. III. 8031/26.

0BW ESZC7ENIE.
M igrś , m  gtoł. król. 111. Krakowa jako władza 

przemysłowa I. instancji na prośbę firmy „Bersoa- 
kauczuk11 Ska z ogr. odpow. o kartę przamysłową 
na fabrykę wyrobów gumowych w dotychczasowej 
fabryce wyrobów chemicznych „Godzicki i Ska“ na
realności i. kat. 459 i 454/1. Dz. XIX  (Piasek- 
Grzegórzki) w Krakowie zarządza po myśli § 29 
uRiawT t-rzemy słowej pos!ępowanie edykalue celem 

dopuszczalności wy mienionego przedsię­
biorstwa i wyznacza teimin rozprawy komisyjnej 
na dzień 5 czerwca 1926 r. (sobota) o godz. 9-tej 
rano na miejscu projektowanego przedsiębiorstwa.

O tern zawiadamia się sąsiadów projektowanej 
fabryki z oznajmieniem, że prkeciw uznaniu do- 
pu?zczalności przedsiębiorstwa moiua wnwść zarzuty 
pisemnie przed terminem rozprawy komisyjnej da 
Magistratu lub ustnie na te rn in ie  komisyjnym, 
różniej bowiem w niesione zarzuty nie będą uwzglę­
dnione i zezwolenie na urządzenie fabryki zostanie 
udzielone, o ile przeciw temu nie okażą się przo- 
szkody urzędowo. 279?

‘ Mag is tra t  s io ł.  król. m iasta  Kraków?
dnia 20  Usin koSo r.

Ważne dla zdrojowisk 
i iefnisk!

Bardzo mila i użyteczna Ka

Wyrób dywanów, podszewek itp,
be z  w a rsz ta tu !

U rządzam y k u r sa  w  każde j  miejscowości I  do­
s ta w ą  m a te r ia łów  i wzorów. —  W  K ra k o w ie  

n a r h a  odbyw a sią  stale.

Dla Przyjezdnych nauka przyspieszona!
O dw ro tna  w ysy łka  robó t  rozpoczętych, bardzo  
s ta ra n n ie  dobranych  (oraz każdej ilości wełny i td . ) ,

Ceny konkurencyjne.
U1H i dogodności w sp ła tach .

,SM YRNAPERS*
katolicka wytwórnia dywanów smyrneńskich

H . i M . G o d z is z e w s k a
Kraków, ulica Pijarska L. 5, III piętro.

p i a n i n o  t ' t , s to ra ,  orzecho- 
C wa, okazyjnie do sprze 
dania. H. Smolarska, Szew ­
ska 9. 2774

t l im y  z w ełny zagran icz­
nej, n ajw iększy wybór, 

poleca " w ytw órnia k ilim ów  
„03to jaŁ, K rakt , ni. S ie­
m ira d zk ieg o  L. 11. 2741

Sprzedamy tanio
10.000 sztuk cegieł l-ma ja­
kości, 10X00 sztuk dachówek 

palonych I-ina.
Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
fasii-yczue., Kranów, uŁ 
A a d rz e ia  P o to c h ie g c  2

(parter). 2799

Przewodnik handlowy i informacyjny
f i r m y  s j s & i e . : n i r v  n a s z y m  C s y t e g g r f k o m

» o  J C r n k o w i P i

£ Atiat-utn  
i  y r z i i b .  f o t o m .

U  u r s z t n o s k i  S k ł a d  
p r z y b o r ó t f  fo to g r a f ic e .  
S ze w s k a  ‘A. l e i .  1 4 2  S

J d a n k ii :
Powszechny

Bank Kredytowy
S. A.

w Krakowie,Rynek gł. 35

P. M A U R 1Z IO
R y n e k  g ł ó w n y  38

l  n.tra 1
Najkorzystnlajsza źródło zakupu

h m 'o w il i  fu te r

b, i  U . h u o r
K rak ó w , u l. G ro d z k a  L, 13 

TeleTon N r 17.
Ulgi w s p ła ta c h . 

Prryjmuje h!q futra do pr/.echo* 
wauta prze7. lato.

B e c h s t e in
B l f f i t h n e r

B S s e n ^ d rfts r
W yłączne zaslcpsiw O ;

H .  S M O L A E ł S K A
SBASOW, SZEWŚAń 6

JOZEF IV)TEK
t a w o d o w y  m e t h a n t k ,  s t r o ic ie l  l o r -  
l e v i c n o w ,  k i e r  H y iw . f o r t e p ia n ó w  
fi. t ia b r y e l s k a ,  U L  S t o l a r s k a  L .  6 . 

T e le f o n  3 8 0 .

z „Rgczkf
M m i  Brosse

Sp. £ 0. 0. 
K ra k ó w  

Rynek g ł, 34

l H otele ?1
H3TEL POD kJZA

. ' ■ s m i i i  i i
TEL m i  'EL. ZZS3

d N t  W IO S N Ę ! LATO  |
NAJSKUTECZNIEJSZA  

NAJTAŃSZĄ

R E K L A M A
'© st

W PRZEWODNIKU
HANDLOWO-PRZŁMYStOWYM

N O W E J  R E F O R M Y

t t y Ś C H H E l B E S * ’ ,
Kraków. Flsrjańska 12, telef. 3215
M a« az rn  ód i stro jó w  dam - ]
sk ich  poleca osfatmo uo» o-
“  najnowsro mo-
df.,6 n o ry sk ie  1 w iedeńsk ie , 
c r tu e  “ e  ' h in e '  Reo r!:e lty , 
c re p salin* c re p  m a ro c a ia , 
łu la ry , su ro w e  jedw ab ie , s a ­
ty n y , m a rk ize ly  i k rep o n y .

fabryka «aJpr2 0dnJe(s*yoh 
Uklerów

ERVMN LUCAS
l i  OLS

Towiriyjłwj ńnity.w.i na życia
„ W E N m & “

ul. św . G ertrudy  8 , te l, 273 .

Cok :*t. I57Ł 
Ząilać u b ę d z ie !

I P rzyb o ry
p iśm ien n e

L eczn ica
m W m  Kurs;

W ied za

R. ALEKSANDROWICZ
basztowa 11.— Tel.311 i 4064
Magazyn przyborów blnrowyob

LECZN ICA  , ,SA L U S“
K r a k ó w ,  u l .  i z t i j s k l e g o  11

T e le fo n  N r 1205 
KąPlELB KWASOWĘGLOWE 

im p reg n o w an e  gazem .

3
Kursa maturyczna i dokształcające

„ w i i s i > z a “
pod  o so b is lem  k ie ro w n ic tw em  

pro f. B o g u s ła w a  B u try m o w lc z a  
w K rako w ie *  ul. S tu d e n c k a  L. 14
p rzy g o to w u ją  ta k  <lo m a tu ry , 
jakotefcdo w sz y stk ich  egzam inów

K a jlen sza  
n a j s k u t e c z n i e j s z a  

n a jta ń s z a

r e k la r r a
jest

w Przewodniku
informacyjnym 
i hand lowym

„Nowej Reformy1!

Czcionkami Drukarni LlterackM w Krakowie, ulica Jagiellońska U  10* pod zarządem Stanisława Ziemiańskiego,


